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Kuryer Poznański
wychodzi oodriennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświąteczuyeb

Kedaltcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Adminislraoya i Ek*pv- 
dyoya:

ny ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

XIeiriela, 11 Intcgo 1894,

Przedpłata tneartatna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemiecki-go 
i w Anstryi marek 6 (zob. Zeitnngt-Preia- 
liau p. 1894 Abtheiinng IL L Nr. 57.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynoai 16 fenygów od drobnego siedn io- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 ftn. 
od wiersza. — I’rzeklad na język polaki 

bezpłatnie-

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Raj eh mann i Fr en dl er, w Warszawie ulica Sanatorska M. — R. Moase, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

Uaasenstein A Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Haras Laffit'e & Comp, w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 10 lutego.

Z bieiącfy chudli.
W ciągu ostatniego roku silny przełom ua- 

stąpil w Izbie franeuzkiéj i, co za tem idzie, także 
w samym rządzie. Wzrost żywiołów krańcowych, 
ujawniający się zwłaszcza w zakresie życia muni­
cypalnego, odegrał w téj sprawie bardzo znaczną 
rolę. Franeya jest zasobna w tradycye rozmaitego 
rodzaju. Nie dziw więc, że wobec rozwoju prądów 
skrajnjch, najrozmaitsze odłamy, broniące istnieją­
cego ukształtowania stósunków społecznych, uznały 
za stósowne najprzód wyrzec się niektórych pun­
któw niedawnego programu, powtóre zaś połąezyó 
się w spójniejszą całość. Zwycięztwo tak zwauych 
republikanów rządowych, przedstawiających tenden­
cje na wskroś zachowawcze -społeczno na gruncie 
instytucji republikańskich, oraz porażka radykalizmu 
podczas ostatnich wyborów, są najlepszym objawem 
tego zwrotu w opinii publicznéj. Izba francuska 
wyszła z wyborów tak jednolitą, jak pono nigdy nie 
była za czasów trzeciéj rzeczypospolitój. Uwido­
czniło się to natychmiast w zerwaniu z tradycyami 
mieszanego rządu i utworzeniu jednolitego gabinetu 
z żywiołów sz izerze umiarkowanych. Dzienniki 
opozycyjne, w téj liczbie radykalne, że już nie mó 
wimy o krańcowych, powitały ten stan rzeczy, jako 
zapowiedź reakcyi.

Cokolwiekbądź zresztą, najmniéjszéj wątpliwo­
ści nie może ulegać, że dzisiejszy rząd zaczyna 
baczną zwracać uwagę na różne strony życia, które 
dają możność wygadania się żywiołom krańcowym lub 
sprzyjają niepokojeniu rządu. Plany jego posu­
wają *się tak daleko, że myśli na wet Jo ograni 
czeniu iwobody słowa w marach ciała prawodawczego 
w zakresie interpelacyi. Widać to z podstawy, jaką 
przybrały w téj mierze dzienniki polityczne, otrzy­
mujące natchnienie ze sfer urzędowych lub stojące 
na gruncie poglądów umiarkowanego republikanizmu 
tj. zachowawczości społecznej, trzymającój się repu- 
blikańskiój formy rządów. Ńaturalnie, rzeczywiste 
pobudki walki przeciw interpelacyom nie występują 
wyraźnie. Prasa wyszukuje innych przyczyn bar- 
dziéj dyplomatycznych, ponieważ każda rzecz, nawet 
najpożyteczniejsza i najzdrowsza, posiada ujemne 
strony. Każda sprawa, ważna lub drobna, związa­
na ściśle z polityką lub zupełnie pozbawiona chara­
kteru ogólniejszego, daje powód posłom francuzkim 
do interpelowania rządu. Nawet i wtedy, gdy po- 
żyteczniój byłoby postawić wniosek, wybierana bywa 
forma iuterpelacyi.

Innym zarzutem, czynionym przez prasę, jest 
powodowana przez interpelacye strata czasu, W grun­
cie rzeczy jednak uległy one wyklęciu z przyczyn 
poważniejszych: mianowicie dają opozycyi możność 
ciągłego niepokojenia rządu i sprawiania mu przy­
krych niespodzianek. Zaznaczyliśmy już, że Fran­
cy* oddawna nie posiadała tak jednolitéj Izby, przy- 
tem tak poslusznéj rządowi, jak obecna. Dochodzi 
do tego, że na skinienie Casimira Periera obala ona 
uchwałę, którą większość przyjęła przed upływem 
pół godziny. Mimo to, interpelacye stawiàne przez 
opozycyą kilkakrotnie już przysporzyły nawet w ta- 
kiéj Izbie sporo kłopotów dzisiejszemu rządowi. Rząd 
w każdój chwil: musi być na pogotowiu, ażeby za- 
pobiedz fałszemu krokowi ze strony Izby, która, 
poddawszy się wpływom pierwszego wrażenia, a 
nadto nieznając w danej kwestyi opinii rządn, może 
poprzeć interpelacją i narobić sporo kłopotów.

Takiem jest źródło rozpoczętój walki. Nie­
które z dzienników bardzo otwarcie wypowiadają 
swoje poglądy. „Temps“ n. p. usiłuje dowieść, że 
można pogodzić się z prawem interpelacyi, jako ze 
złem koniecznem, dopóki Izba nie posiada staléj 
większości, lecz przeciwnie składa się z chwiejnych 
żywiołów, nie przedstawiających dla rządu pewnego 
punktu oparcia. Ale rzeczy powinny zmienić się, 
odkąd zapanowały inne stósunki w Izbie. Na razie 
wspomniany dziennik poprzestał jedynie na rzuceniu 
myśli. W parę dni znowu poruszył tę kwestyą. 
Teraz z kolei inny z organów, stojących blisko 
rządu, „Journal des Débats“, uznał za stósowne 
pójść nieco daléj w tym kierunku. „Za czasów ce­
sarstwa — pisze on — projekty interpelacyjne 
poruczano szczególnym biurom, interpelacye zaś 
nigdy nie dostawały się na porządek dzienny, póki 
nie uzyskały odpowiedniego przyzwolenia ze strony 
takich biur. Wszystkie musiały wytrzymać taką 
próbę i znajdowały w niéj dla siebie pewne karby, 
niekiedy bardzo potrzebne.“ Przeciw nadużyciom 
tego rodzaju służy obeenéj Izbie prawo odraczania 
interpelacyi na miesiąc, jeśli uznane zostaną za 
burzliwe i niebezpieczne. W ciągu tego czasu nie­
którzy projektodawcy tracą wprawdzie chęć wnie­
sienia interpelacyi, lecz natomiast inni niecierpliwsi 
£>ryzą wędzidło i kiedy termin upłynie wreszcie, 
interpelacya zjawia się w Izbie w formach gwał­
townych.

Wobec takiego tonu owych dzienników należy 
Przypuszczać, iż rząd francuzki gotów jest zwężyó 
jedną z zasadniczych podstaw dzisiejszéj konstytucji

* -Vajprzcw. Arcypasterz
wyjechaj wczoraj po południu na kilka dni do 
Berlina.

„Pos. Lehrer Ztf a kat Stowarzyszenia nauczycieli.
Z prowincyi, 7 lotego

Na to można było być przygotowanym, że 
„Pos. Lehrer Ztg.“ niełaskawem będzie patrzała 
okiem na Stowarzyszenia nauczycieli katolickich 
w naszych dzielnicach. Przecież jestto pismo prote­
stanckie, będące zarazem organem „Poznańskiego 
Prowincyonalnego Stowarzyszenia nauczycieli“, czyli 
t. zw. „wolnego“ Stowarzyszenia nauczycieli, skła­
dającego się przeważnie z Niemców ewangelików 
i żydów. Katolicy, którzy do niego nab żeli, po- 
występowali, nie mogąc znieść wycieczek, miotanych 
na zebraniach tyoh Stowarzyszeń przeciw katolikom, 
przeciw Kościołowi katolickiemu i przeciw wszelkićj 
wierze pozytywnśj. Bardzo mało katolików pozo­
stało w tych „wolnych“ Stowarzyszeniach, a żaden, 
a przynajmniej rzadko który katolik do nich przy­
stępuje. Skutkiem tego trzeba było niektóre „wolne“ 
Stowarzyszenia porozwięzywać, a przeważna ich 
część chwieje się na wszystkie boki.

Katoliccy nauczyciele założyli sobie osobne 
Stowarzyszenia katolickie, które się pomyślnie sto­
sunkowo rozwijają, mając ciężką walkę z niektórymi 
król, inspektorami powiatowymi i lokaluymi, którzy 
wszelkiemi siłami odradzają nauczycielom katolickim 
przystępowania i należenia do tych Stowarzyszeń.

„Pos. Lehrer Ztg.“ wiernie dopomaga tym 
król, inspektorom powiatowym i lokalnym w dyskre­
dytowaniu Stowarzyszeń katolickich, zohydzając je 
i ich członków. Jeżeli ta gazeta, jako organ pro­
testancki, płynie prądem, który jój wskazują prote­
stanccy matadorowie, bluźniący wszystkiemu, co ka­
tolickie; jeżeli możnaby względami na czytelników, 
abonentów i przyjaciół niejako wyrozumieć to anty­
katolickie stanowisko, to nie można tćj gazecie wy­
baczyć tój obrażającój serca katolickie formy. Ta 
forma jest o tyle jeszcze niedelikatniejszą, że „Pos. Lehr. 
Ztg.“ wie, iż nasze Stowarzyszenia katolickie nie 
mają tu swego organu, więc są bezbronnemi wobec 
wycieczek protestanckich.

Powinnaby też „Pos. Lłh.er Ztg.“, jako wy­
chodząca w mieście przeważnie katolickiem i w pro­
wincji przeważnie tenże charakter mająeój, zacho­
wać pewne względy towarzyskiej i koleżeńskiej 
formy wobec spraw katolickich, nauczycieli katoli­
ckich i ludności katolickiej, cieszącej się, że nauczy­
ciele kafolicy zerwali wreszcie solidarność z wyzy- 
wającemi ich i ich uczucia religijne obrażającemi 
„wolnemi“ stowarzyszeniami.

Nie miała „Pos. Lehr. Ztg.“ tego względu, to 
też zniewoliła wreszcie zarząd „katolickiego stowa­
rzyszenia nauczycieli dla W. Ks. Poznańskiego“, iż 
tenże zbiorowo przesłał jój odprawę, st&wając w obro­
nie zasad katolickich i nauczyciela p. Fojuta z Tu­
rzy, przewodniczącego w wągrowieckiem stowarzy­
szeniu nauczycieli katolickich. Cierpką a zasłużo­
ną daje zarząd odprawę redakcyi „Pos. Lehrer Z.‘, 
radząc jój, aby patrzała swego nosa, a nie wtrąca­
ła się do spraw katolickich, do stowarzyszeń kato­
lickich i icb członków, którzy sobie nie życzą tćj 
narzucaj ącój im się opieki protestanckićj, zajmującój 
się sprawami katolickiemi rzekomo z „ścisłą bez­
stronnością“, a głoszącój „równouprawnienie“, „tole- 
rancyą“ i „miłość.“ Nauczyciele katolicy — tak 
mówi zarz\d w tój odpowiedzi — znają tę „ścisłą 
bezstronność“, która, z berlińska mówiąc jest „Mum 
pitz!“ Nauczyciele nasi znają tę sławioną toleran- 
cyą i równouprawnienie, znają oni ten wylew miło­
ści koleżeńskiój, który zatruwa, znają oni ten przy­
jacielski uścisk, który dławi, znają oni ten koleżeński 
uścisk dłoni, który niespostrzeżenie kajdany im na- 
kładft. To wszystko my katoliccy nauccyeiele zna­
my w najdrobniejszych szczegółach, które czasu 
swego podamy zdumiewającemu się nad niemi światu, 
gdy się dowie, jakich to przyjaciół i życzliwych mają 
nauczyciele katoliccy w tej dzielnicy“.

„Posener Lehr. Ztg“ ogłosiła tę odpowiedź 
w nr. 5 z roku b., a nie mogąc nic odpowiedzieć 
na tę słuszną odp:awę, przyczepiła się do niektórych 
błędów w ortografii i te wytyka zjadliwie. Przecież 
redakeya wie, że nauczyciele, którzy tak językiem 
niemieckim władają, jak to z tej odpowiedzi widać, 
nie mogliby tych kilku błędów z nieświadomości po­
pełnić. Ale chodziło redakcyi o zdyskredytowanie 
autorów tego pisma. To nie po koleżeńsku. Trzeba 
było na zarzuty objektywnie odpowiedzieć, jeźlibylo 
można; wytykanie usterek w ortografii i interpunk- 
cyi dowodzi, że „Posener Lehr. Ztg“ doznała po­
rażki moralnej.

Naszym stowarzyszeniom katolickim i ich za­
rządom radzimy, aby nie oglądały się na to, co tam 
o nich pisze organ protestancki, tylko niech pracują 
uczciwie dalej, nieustraszenie, nie pozwalając się zbić 
z toru na drodze, na której rzetelnie przysługują się 
naszemu życiu katolickiemu, naszej szkole, Kościo­
łowi i społeczeństwu. Więc dalej, w imię Boże!

Tę ^odpowiedź zarządu katolickich stowarzy­
szeń nauczycieli wraz z listem do członków, przesłał 
zarząd oprócz redakcyi „Pos. Lehrer Ztg“. także człon­
kom. Z tego listu dowiadujemy się właśnie ciekawych 
rzeczy o owej protestanckich nauczycieli „bezstron­
ności“, „miłości koleżeńskiej“, „tolerancyi“ i „uści­
sku przyjacielskim“.

Ani jednem słówkiem nie odpowiedziała na ten 
list „Posener Lehrer Ztg“. „Das ist doch zu starker 
Tabak“, bo to wszystko poparte niestety dowodami 
i wzięte z rzeczywistego życia.

Mieńctie rolnictwo a trattat taaJloij i Rosją.
Korespondent z prowincyi wspomniał wczoraj o 

przesłanem nam zestawieniu cen żyta w miesiącu grudniu 
w całój Europie. Zestawienie to zawarte jest w okól­
niku właściciela młynów F. W. Meyera z Hamelo, 
pod powtórzonym u góry napisem: „Niemieckie rol­
nictwo a traktat handlowy z Rosją.“ Autor oświad­
cza we wstępie, że w większości parlamentu panuje 
przekonanie, iż przez przyjęcie traktatu handlowego 
z Rosją, a więc przez zniżenie dotychczasowych ceł 
nastąpi deprecyacya niemieckich płodów róluiczych, 
mianowicie żyta, która pociągnie za sobą ruinę nie­
mieckiego rólnictwa specyalnie we wschodnich pro­
wincjach monarchii... Wobec tego — mówi autor — 
nie będzie bez interesu zestawienie cen żyta we 
wszystkich uprawiających żyto i konsumujących je 
krajach oraz przeprowadzenie na podstawie tych cyfr 
dowodu, że owo zapatrywanie jest błędne i że w rze­
czywistości niemieckie rólnictwo nawet przez przyję­
cie traktatu z Rosją nie dozna zmian zasadniczych.

Następujące zestawienie przedstawia ceny za 
żyto na głównych rynkach zagranicznych i krajo­
wych na początku grudnia 1893 r.
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Rosja Petersburg wolne od cła — 67
W Odessa » — 71
1» Ryga łł — 72

Rumunia Braiła » — 75
n Gałacz — 75

Turcya Saloniki 8 pre. wartości około 6 m. 75
Hiszpania Madryt 4,40 pesatów za 35,60 Exp. 75

°/o kg.
Anglia Londyn wolne od cła — 89,50
Austrya Wiedeń 1,60 fl. za%kg. 30,40 103

n Peszt W Jł 95
n Praga »» ,} 113
n Szegedyn ir 86

Belgia Antwerpia wolne od cła — 93
Holandya Amsterdam „ — 91

łł Rotterdam 5, _ 91
Ameryka Cincinnati lOctm. za buszl 16,80 89
Dania Kopenhaga wolne od cła — 97
Norwegia Sztokholm 1,25 kor. za%kg. 15 112
Szweeya Chrystyania 22 oerów za ö/okg 2 99
Franeya Paryż 3 fr. za % kg. 24 113,50

Ceny rynku światowego incl. frachtu i reszty 
kosztów wynoszą w portach nadmorskich : Hamburgu, 
Bremenie, Rotterdamie, Antwerpii, Londynie, Hawrze:

Cena targ. za tow. przecięt. 91— 92.
Niemcy Główne rynki Cło Cena tar-

dowozowe gowa
Cena

przeciętna
Prusy Wschodnie Królewiec 35 Grudn. term. 113
Prusy Zachodnie Gdańsk łł 113-117 115
W. Ks. Poznań. Poznań łł 115-119 117

łł Bydgoszcz n 112-116 114
Pomorze Szczecin łł 120—124 124
Slązk Wrocław łł Grudn. term. 126

łł Zgorzelice łł 125—127 126
łł Lignica łł 122—126 124

Brandenburgia Berlin •ł Grudn. term. 127
Meklemburgia Skwierzyna łł 120-125 122%

n Lubeka łł 124-125 124%
126%Szlezwik Flensburg łł 124—128

Holsztyn Kilonia łł 122-126 124
łł Hamburg łł 128-135 131%

Hanower Hanower łł 130—134 132
Bremena Bremena łł 128-132 130
Saksonia Magdeburg łł 128-134 131

Halberstadt łł 130-134 132
Brunświk Brunświk Jł 132—136 134
Kr. Saskie Lipsk !• 130-134 132

łł Kamienica łł 130-134 132
Turyngia Erfurt łł 135-138 136»/a

łł Nordhausen łł 132-134 138
Hesya-Nasawia Kassel ł> 132-136 134
Bawary a Monachium H 132-138 135

łł Augsburg łł 130—138 134
łł Wyrcburg łł 134-140 137

Westfalia Dortmund 131—133 132
Prow. Nadreńska Duisburg łł 136—140 138

łł Koblencya łł 140-144 142
łł Kolonia łł 136-140 138
łł Frankfurt 138-142 140

Badenia Mannheim 139—145 142
Wyrtembergia Stuttgardt łł 138-144 142

u Heilbronn łł 140—144 142
Alzacya Strassburg łł 150-152 151
Lotaryngia Metz łł 148-152 150

Prowincye: Prusy Wscb. i Zach, i Ks.

Cena
przeciętna.

Marek.

Poznańskie notowały w przecięciu około 115
Slązk, Pomorze, Marchia, Szlezwik, Hol-

sztya, Meklemburgia około 123—125
Niemcy środkowe około 132
Bawarya około 135
Całe Niemcy zach. conajmniój 130—150

Na peryferyi niemieckich granic celnych wy­
kazały się w początku grudnia następujące sto­
sunki cen:

Przyległa zagranica-.
M.

transit.
Na wschodzie kosztowało żyto stósownie 

do jeograficznego położenia na teryto- 
ryum rosyjskiem od północy aż do gra­
nicy galicyjskiej 75—90

Na granicy galieyjsko-czeskićj 90—100
Tranzytowe żyto w Królewcu, Gdańsku

i Szczecinie 82—90
W Hamburgu, Bremenie 90—92
Nad gran. zach. niem. od gran, hol.-belg.-

francuzkiśj aż do Szwajc&ryi 95—110

Mirek.

110-115 
115—124 
124—130 
125 — 135 
122—125 
122—125 
130 — 150

Wnętrze kraju:

Na Wschodzie, w Prusach Zach, i Wach, 
i Księstwie Pozuańskiem

Na Slązku 
W król. Saskiem 
W Bawaryi
Na Pomorzu i w Marchii 
W Szlezwiku, Holsztynie, Meklemb.
W poludn. Niemczech

Uwaga. Wewnątrz Niemiec środkowych ko­
sztowało żyto 181—134.

Z powyższych zestawień cen i cel dowozowych 
wszystkich krajów produkujących żyto pokazuje się, 
że Niemcy mają ze wszystkich krajów najwyższe 
ceny, i że rólnictwo niemieckie obok hiszpańskiego 
ma najwyższe cło ochronne. Ponieważ co do za­
granicy uwzględniono tylko ceny targowe głównych 
miejsc wywozowych i handlowych, przeto ceny we­
wnątrz owych krajów muszą być stósownie do 
jeograficznego położenia, względnie środków komuni­
kacyjnych aż do 50% tańsze.

Ceny powyższe dowodzą także, że cena zboża na 
cbleb dla wyżywienia niemieckiśj ludności na zachodzie 
Niemiec wypada o 40 — 50% wyżćj, aniżeli w za­
chodnich państwach sąsiednich, Holandyi i Belgii, 
jako też w Ameryce, i około 25% wyżćj, aniżeli 
we Francyi; dalśj w porównaniu z Austryą i Wę­
grami o 20—40%, a w porównaniu z Rosją aż do 
100% wartości.

Ze stósunku tych cyfr można dalśj poznać, że 
istniejące cło państw uprzywilejowanych w kwocie 
marek 35 za beczkę wywiera na ceny skutek pra­
wie wszędzie, natomiast podwyższone cło wojenne 
rosyjskie (w sumie 75 m. za beczkę) nie uwydatniło 
się wcale w cenie na rynkach niemieckich, ani na­
wet nad granicami Rosyi. Z drugiśj strony poka­
zuje się też, że na rynku wszechświatowym stó­
sownie do jeograficznego położenia względem kra­
jów konsumpcyjnych żyto z frachtem i przy ró­
wnych stosunkach jakości ma równe ceny, i że po­
krycie niemieckiśj potrzeby żyta z krajów najbar- 
dzićj uprzywilejowanych nie wywarło tego skutku, 
iżby to żyto na rynku wszechświatowym osięgło 
wyższą cenę od żyta rosyjskiego.

Rozpowszechnione ogólnie zapatrywanie, że po­
szczególne giełdy wywierają silny wpływ na ukształ­
towanie cen, pokazuje się wobec powyższych noto­
wań błędnem, gdyż wszystkie notowania giełdowe 
kraju i zagranicy są z sobą w zgodzie.

Poważniejsza różnica cen poszczególnych pro- 
weniencyi nie może zajść na rynku wszechświato­
wym, ponieważ kraje najbardziśj uprzywilejowane 
mogą Niemcy zapatrzyć dostatecznie w żyto, jak 
tego dowiódł rok nieurodzaju 1891 mimo rosyjskiego 
zakazu wywozu.

(Dokończenie nastąpi.)

JeszczB o (obycie tsigcia Bismarcka » Berlinie.
Znakomity autor przeglądów politycznych 

w „Przeglądzie Polskim“ tak pisze z powodu bytno­
ści ks. Bismarcka w Berlinie:

Pierwszy miesiąc nowego roku przyniósł światu 
niespodziaukę: zbliżenie cesarza Wilhelma II do 
ks. Bismarcka. Wprawdzie już w zeszłym roku 
byliśmy świadkami podobnego zbliżenia. Było to 
w Giins, podczas manewrów, kiedy cesarz otrzymał 
wiadomość o ciężkićj chorobie starego kanclerza. 
Wystósował wtedy telegram do Kissingen, ofia­
rując choremu jeden ze swoich zamków na rekonwa­
lescencją. Odpowiedź ks. Bismarcka wypadła 
jednak wtedy w sposób, dla cesarza prawie ubliża­
jący. Nie w tera, co wtedy ks. Bismarck napisał, 
ale w tem, co można było między wierszami wy­
czytać, leżała obraza. Skutkiem tego pierwszego 
zbliżenia była — nagana dla doktora Schweningera, 
że zapóźuo doniósł cesarzowi o chorobie Bismarcka, 
na co i Schweninger replikował w sposób nie od­
powiadający czci, winnśj cesarzowi. Po tym pierw­
szym kroku zdawało się, że przepaść między Berli­
nem a Friedrichsruh jeszcze więcój się rozszerzyła 
i że cesarz Wilhelm nie przedsięweźmie tak prędko 
po raz drugi kroku, który niedawno dopiero do tak 
fatalnego doprowadził rezultatu. Inaczśj się jednak 
stało. Kiedy z początkiem bieżącego roku stary 
kanclerz zachorował na influencę, wysłał doń cesarz 
po jego wyzdrowieniu list własnoręczny z życzeniami 
rekonwalescencji i kosz starego wina. Pismo i wino 
wręczył Bismarckowi osobny poseł, noszący nazwisko 
Moltke, a Bismarck odpowiedział tym razem łaska­
wie, że przybędzie do Berlina, ażeby złożyć podzię­
kowanie za dobroć cesarską. I nastąpił wjazd 
tryumfalny, entuzjazm ludności, okrzyki, śniadanie, 
i tak odbyło się w sposób może zbyt widocznie 
obrachowany na efekt, pogodzenie między osobisto­
ściami, reprezentującemi przeszłość i teraźniejszość 
Niemiec. Dla polityka najważniejsze są przy tym 
fakcie dwa pytania: jakie powody kierowały cesa­
rzem przy tym kroku, i jakie skutki z niego wynikną 
na przyszłość? Dzisiaj trudno na te oba pytania 
stanowczo odpowiedzieć. Co do przyczyn, to jedno 
zdaje się pewnem: jeżeli się zważy, że ks. Bismarck 
liczy obecnie 79 lat wieku i że w ostatnich latach 
kilkakrotnie chorował, łatwo pojąć, że młody cesarz 

■ musiał się liczyć z możliwością nagłego zgonu sta- 
i rego kanclerza. Nie ulega zaś wątpliwości, że 

śmierć Bismarcka, aiepojednanegoz cesarzem, była-



by nietylko z powodów «oralnych, ale i praktycznych 
ciosem dla uczucia dynastycznego w Niemczech. 
Z jednéj strony musiał cesarz, z natury szlachetny, 
uważać za obowiązek wdzięczności osłodzenie ostat­
nich moża lat życia temu, którego uważano za 
twórcę cesarstwa niemieckiego, z drugiśj musiał 
on zważać na prąd opinii publicznśj w Niemczech, 
która coraz silniśj przemawiała za pogodzeniem 
teraźniejszości z przeszłością. Nigdy nie trzeba 
bowiem zapominać, że postać Eismaicka ma w Niem­
czech znaczenie legendy. Wilhelm I, Moltke i 
Bismarck są tam postaciami historycznemi, posta­
ciami wyidealizowanemi, które stoją na olbrzymim 
piedestale, przewyższając tak wysokością wszystkie 
żyjące i działające postacie. W Niemczech patrzy 
Ind na Bismarcka z perspektywy historycznéj. Ce­
sarz nie mógł więc ze względów na to uczucie ludu 
niemieckiego dozwolić, aby ta postać wyidealizowana, 
zeszła z tego świata przepełniona nienawiścią dla 
wMkai ^^elma I. A w końcu jeszcze jedno. 
Wilhelm II lubi zadziwiać i olśniewać Europę na- 
głemi postanowieniami. Kto wie, czy nie odegrał 
i przy ostatniem pogodzeniu pewnéj roli takie i ten 
wzgląd na niespodziankę, jaką ten obrót rzeczy 
sprawi w Europie ? Może nie bez wpływu była 
także i nadzieja pięknej sceny tryumfalnego wjazdu 
ks. Bismarcka do Berlina, przy którym okrzyki stu­
tysięcznego tłumu składały nie tylko cześć staremu 
kanclerzowi, ale i hołd młodemu cesarzowi-

Wszystko to bezsprzecznie są względy czysto 
ludzkie, nie stojące w związku z praktyczną polity­
ką chwili. Zdaje się jednak prawdopodobnem, że i 
chwilowe względy praktycznéj polityki wywarły tu­
taj poważny wpływ. Właśnie w ubiegłym miesiącu 
znajdował się bowiem rząd cesarza Wilhelma w bar­
dzo trudnem położeniu. W pierwszéj części sesyi 
reichstagu przyjęto wprawdzie traktaty handlowe z 
Włochami, Serbią i Rumunią, ale w dalszój części 
natrafiły na trudności projekta finansowe, wprowa­
dzające trzy nowe gatunki podatków ; od wina, od 
tytoniu i od operacji giełdowych. Na trudności na­
potyka dalśj cała finansowa reforma, którą chce 
przeprowadzić minister Miquel, a która ma na celu 
uregulowanie stosunków finansowych cesarstwa z po- 
jedynczemi państwami niemieckiemi. Dotychczas ude­
rzano na tę reformę tak ze strony nacyonałów liberał - 
py?“’ jah ze strony konserwatystów. Największą 
jednak trudność musiał dla rządu hr. Capriviego 
stanowić traktat handlowy z Rosyą. Przeciwko te­
mu traktatowi oświadczyła się cała prasa, reprezen­
tująca interesa agrarne ; mówiono, że nawet w łonie 
samego Ministerstwa panowało w tśj sprawie roz­
dwojenie i że sam prezydent ministerstwa pruskiego, 
hr. Eulenburg, należy do partyi agraryjnéj. Od 
przyjęcia reformy finansowéj, zależało znowu wpro­
wadzenie w życie ustawy wojskowéj — rozchodziło 
się przytem o znane 60 milionów na wojsko, a od 
przyjęcia traktatu handlowego z Rosyą, zależał nie­
tylko ekonomiczny rozwój w polityce wewnętrznśj, 
ale także w części i wytworzenie przyjaźniejszych 
stosunków w polityce zagrsnicznśj Niemiec do Rosyi. 
lak jedno pociągało za sobą drugie. O rozwiązaniu 
reuchstagu w razie nieprzyjęcia tych projektów, 
chyba trudno było myśleć. Któreż ministerstwo roz­
wiązuje parlament dla powodów finansowych lub eko­
nomicznych ? Przytem wzbudzenie agitacyi między 
rolnikami, zmuszenie ich do głosowania za kandyda­
tami opozycji, wszystko to nie odpowiadałoby zu­
pełnie charakterowi iządów hr. Capriviego Rząd 
niemiecki znajdował się więc w obecnéj chwili rze­
czywiście w bardzo trudnem położeniu, i kto wie, 
czy pojednanie cesarza Wilhelma z ks. Bismarckiem, 
me stało także w związku i z tą sytuacyą? moż« 
w związku nie przyczynowym, ale okolicznościowym? 
Ks. Bismarck nie ukazał się nigdy w reichstagu, 
ale był on faktycznie głowa opozycji; artykuły w 
monachijskiśj „Allgemeine Zeitung“ ” albo w „Ham­
burger Nachrichten“ uważano za rodzaj mów sta­
rego kanclerza. Czytano je i używano argumentów, 
tam ogłaszanych, za argumenta zasadnicze. Usuną­
wszy więc, choćby tylko złagodziwszy tego przeci­
wnika, można było liczyć na spokojniejszy, jeżeli już 
me zupełnie zadawalniający obrót spraw. Krok ce­
sarza był tedy i pod tym względem zręcznem pocią­
gnięciem na szachownicy politycznéj.

Dokończenie nastąpi.

Wiec Polaków katolików
z okolic saskich w Magdeburgu.

III.
Fundusze dla księdza polskiego.

Poruszono na wiecu także sprawę utrzymania

* BEZ JUTRA.
POWIEŚĆ.

-------- --------------
(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 82.)

Jestto starą prawdą, że miesiąc miodowy sta­
nowi najniebezpieczniejszy probierz życia małżeń­
skiego. Jak trudnem jest w samśj rzeczy nie­
przerwane sam na sam dwojga istot, które nię znają 
zaledwie, instynktownie lękając się odkrycia różDych 
błędów, różnic upodobań i charakteru! Ileż to 
w tych pierwszych dniach rozczarowań małych lub 
wielkich, utajonych w głębi serca! Często miłość, 
zakorzeniona nawet głęboko, nie ostoi się przez 
bezustanne zbliżenie się. Robi się odkrycie, okre­
ślone dobrze przez Bourgeta, że dwie dusze ludzkis 
nie mogą nigdy rozpłynąć się jedna w drugiśj, ze, pozo- 
staje zawsze między niemi zapora niedostrzegalna, 
lecz nieprzebyta i że jakiemikolwiek są usiłowania 
nasze, by wyjść z osamotnienia, jesteśmy skazani 
zawsze na samotność w życiu.

Bez wątpienia, rozczarowanie jest większem, 
im złudzenie było zupełniejszem. Dla tego też Ge­
rard, który nie łudził się wcale co do wartości umy­
słowej swśj żony, powinien był też logicznie mnićj 
cierpieć, znajdująe ją taką, jaką ją osądził; ale 
umysł ludzki nie pyta się często o logikę. Zresztą 
ukryta jakaś nadzieja zawsze się łączy z naszą re- 
rygnacyą. Bezwiednie pan Valrśgis spodziewał się 
jakiejś pocieszającej niespodzianki. Niestety! kilka 
dni wystarczyło, aby go przekonać o płonności jego 
oczekiwania!

tsiędza polskiego. Rodacy nasi w Saksonii są zda* 
nia, że płacąc podatki i ponosząc wszelkie ciężary 
tościelne na równi z katolikami niemieckiej narodo­
wości, nie mogą być obowiązani do brania na swe 
barki kosztów utrzymania księdza polskiego, lecz 
sądzą, że pieniędzy na ten cel powinien dostarczyć 
właściwy fundusz kościelny. Ponieważ wiedziano, 
że w Westfalii od dłuższego czasu stale pracuje 
isiądz polski, chcieli wiecownioy usłyszeć, kto mu 
daje utrzymanie. Korzystając z obecności redaktora 
„Wiarusa Polskiego“ z Bochum p. Jana Brejskiego, 
poprosił go przewodniczący o wyjaśnienie tśj sprawy. 
Redaktor stwierdził, że na utrzymanie duszpasterza 
polskiego w Westfalii składają się kasy kościelne pa­
rafii, do których on dojeżdża. „Ponieważ — mówił 
dalśj redaktor — parafie katolickie w Saksonii po 
części utrzymywane są kosztem Towarzystwa św. 
Bonifacego, nie mogą one wiele łożyć na koszta 
utrzymania księdza polskiego. Mówca sądzi jednak, 
że w pomoc przyjdzie ogólny fundusz dyecezyalny 
a nadto możnaby się zwrócić do Najprzewielebniej- 
szych Arcypasterzy dyecezyi, z których Polacy po­
chodzą, dalśj do Towarzystwa św. Izydora, a prze- 
dewszystkiem do Towarzystwa św. Bonifacego, które 
utrzymując tylu księży i nauczycieli katolicko-nie- 
mieckieh, nie odmówią pomocy dla jednego księdza 
polskiego. O utrzymaniu księdza polskiego ze skła­
dek Polaków w Saksonii nie można myśleć, bo nie 
może on materyalnie zależeć od tych, którym nieraz 
gorżkie słowa prawdy powiedzieć będzie zmuszony, 
a skazany na jałmużnę, mógłby się łatwo znaleść 
bez dachu i chleba.

Wywody powyższe uznali wiecowaicy za słu­
szne, a w następstwie tego zalecili p. Rogale, jako 
mężowi zaufania do dalszego prowadzenia sprawy, 
aby w ich imieniu rozesłał prośby o poparcie mo­
ralne i materyalne polskiego duszpasterstwa.

Sprawy ogólne.
Po kwadransowćj przerwie otworzył przewo­

dniczący dalsze obrady. Przadewszystkiem zabrał 
głos redaktor p. Jan Brejski, który wezwał wieco- 
wników, aby dla zadokumentowania, iż Polacy gor­
liwi, zwłaszcza należący do towarzystw czysto pol­
skich są zarazem wiernymi synami Kościoła św. 
i dobrymi obywatelami, wznieśli okrzyki Da cześć 
Ojca św. Leona XIII i na cześć cesarza Wilhel­
ma II, co też uozyniono z niekłamanym zapałem. 
Z grona wiecowników wzniesiono okrzyki na cześć 
redaktora p. Jana Brejskiego i na cześć przewodni­
czącego wieca p. Jana Rogały. Dalćj na powodze­
nie towarzystw czysto polskich i wszystkich rodaków 
w Saksonii i sąsiednich okolicach toastował redaktor 
„Wiarusa Pol.“

Następnie różni mówcy opowiadali o stosunkach 
w poszczególnych koloniach polskich. Ogólnie ża­
lono się, że niektórzy świeccy katolicy Niemcy 
i zniemczeni Polacy zakłócają zgodę między poi- 
skiemi towarzystwami a miejscowem duchowieństwem. 
Jeden delegat opowiadał, że za upoważnieniem re- 
jencyi utworzono prywatną szkółkę dla nauki pol­
skiego czytania i pisania. Germanizatorzy napisali 
z tego powodu skargę do rejencyi, ale bez skutku. 
Zaczęło się więc bicie dzieci szkólnych i wyśmiewa­
nie nauki, odbywającej się w restauracji.

Inny mówca opowiadał, że pewna wpływowa 
osoba wyraźnie oświadczyła, iż nie pozwoli, aby 
ksiądz polski rozpierał się wśród Polaków odnośnś, 
parafii, a gdyby Polacy odeszli, to owa osoba rze­
komo chciała oddać wszystko, co miała w pokoju. 
Trzeba było tłomaczyó, że wywodzenie podobnych 
skarg, które mogą polegać na nieporozumieniu, by­
łoby szkodliwe dla sprawy, o którą wiecownikom 
przedewszystkiem chodziło. Przedstawienie nie po­
zostało bez skutku, bo zbyt drażliwych spraw już 
nie poruszono. Natomiast niektórzy mówcy zaczęli 
wkraczać w dziedzinę polityki, aby zwalczać tych, 
którzy w Poznaniu sieją niezgodę, a zalecać „Wia­
rusa Polskiego“, jako pismo broniące Polaków na 
obczyźnie i występujące za zgodą. Na wyraźne ży­
czenie redaktora wymienionego pisma, przerywał 
przewodniczący wszelkie rozprawy w tym duchu, 
które przeto zeszły na tory zupełnie ogólne. Wy­
głaszano więc słowa zachęty do pracy nad rozwojem 
towarzystw, do zgody i jedności. Redaktor „Wia­
rusa Polskiego“ dwukrotnie w dłuższych przemówie­
niach rozwodził się o zakładaniu i prowadzeniu to­
warzystw, ofiarując przytem rodakom swe usługi, 
oraz zachęcał do oszczędności i do powrotu w strony 
rodzinne.

* *♦

Około godziny 7 i pół zamknął przewodniczący 
wiec, intonując pieśń: „Witaj Królowa“, którś 
pierwszą zwrotkę wiecowmcy odśpiewali z należytem 
przyjęciem.

Odęta, upojona szczęściem, sądząc, iż jest ko­
chaną tak, jak kochała sama, nie powstrzymywała 
swój wymowy. Gerard tem samem, że był jśj mę­
żem, miał prawo do wszystkich jśj myśli; nie oszczę­
dziła mu żadnśj, a ten potok zwierzeń, w których 
odkrywał tylko pospolite wrażenia, był dla biedaka 
okrutnem objawieniem.

Dla tego też czemprędzśj porzucił pole poszu­
kiwań, które prowadziło do tak smutnych odkryć; 
usiłowania jego ograniczały się na tem, aby nie 
zdradzić znużenia, jakiego doznawał; sto razy dzien­
nie zachęcał sam siebie do pobłażliwości, wmawiając 
w siebie, że jakkolwiek inteligencja Odęty była 
jeszcze słabszą, aniżeli się obawiał, to wynagra­
dzało ją serce, a dla kobiety czyż to nie najważniej­
sza strona?

Ze Odęta go kochała, to nie mogło ulegać 
wątpliwości. Okazywała się aż nazbyt hojną w ob­
jawy czułości. Ale nawet ta hojność zwracała się 
przeciwko niśj; ta ciągła i niezręczna manifestacja 
zapału, którego nie dzielił, wywoływała u Gerarda 
gniew trudny do pokonania. Piękne jego postano­
wienia, aby zapomnieć o sobie całkiem, by pozosta­
wić nienaruszonem szczęście dziecka, które mu się 
powierzyło, ustępowały w obee praktyki codziennśj. 
Z przerażeniem przewidywał on chwilę, w którśj nie 
znajdzie już w sobie siły do udawania, w którś, 
Odęta, jakkolwiek mało bystra, przekona się wre­
szcie o rodzaju rzeczywistych uczuć, które w nim 
budziła. Goś jednak powinno było złagodzić ten na­
pad rozdrażnienia — przyjemność znajdowania się 
znowu w Pierrefitte, w tśj miejscowości ukochanej, 
gdzie każdy kącik budził wspomnienie radości i ma­
rzeń młodości jego.

Większa część delegatów i gości pospieszyła 
wnet na dworzec kolejowy. Inni pozostali przez 
chwilę na miłśj pogawędce. Przebieg wieca wszyst- 
cich zadowolił i jak najlepszą napełnił otuchą. Nie­
którzy delegaci zamierzają w domu niebawem zwołać 
podobne wiece na swoje parafie. Myśli tśj szczerze 
irzyklaskujemy.

Na tem kończąc nasze sprawozdanie, uwagi 
z powodu wieca odkładamy do numerów następnych.

27 Ssjmił Gospodarczy « Toruii.
(Ciąg dalszy.)

Dnia 80 stycznia 1894.
Dyskusya po referacie o „Kwesty i monetarni ju.

Skoro przewodniczący podziękował prelegentowi 
za wyczerpujące przedstawienie ważnśj obecnie, bo 
ze wszech stron poruszanśj materyi, z którą łączą 
w opinii publicznśj biedę i podźwignięcie rolnictwa, 
a zebranie podziękowanie to z radością zaakcepto­
wało, rozpoczęła się dyskusya, która wypełniła czas 
od godz. 12,28 do 1,45 z południa.

Pan St. Orłów 8 ki z Poznania twierdził, że 
do zaostrzenia przeciwieństwa między walorami przy­
czyniła się zazdrość Anglii o ekonomiczne powodze­
nie i szybki rozwój dobrobytu i postępu w Ameryce 
Północnśj, a tak rzecz czysto ekonomiczna i finan­
sowa nabrała zapalczywości swojśj z pobudek i ra­
chub politycznych, które w sporze monetarnym tkwią 
dotąd i w ostrości przeciwieństw go utrzymają.

Pan Łucyan Grabski z Inowrocławia nie 
godzi się na takie pojmowanie i radzi nie mięszaó 
polityki do sprawy, zawiłśj aż nadto samśj z siebie 
i przedzierzgniętśj w namiętnśj dyalektyce przeci­
wnych obozów na sprawę doktorską. Owszem, na­
leży kwestyą sprowadzać na najprostszą drogę, do 
najprostszych i powszechnie zrozumiałych pojęć. Pa­
miętać więc trzeba, że skoro choćby tylko jeden 
kraj przyjął walutę złota, natenczas wszystko i 
wszędzie inusiało i musi się rządzić i regulować 
wedłng złota, bo tak każę interes własny, a inaczśj 
żadną miarą uchronić się nie można straty, szcze- 
gólniśj w większych i na dalszą przyszłośo obliczo­
nych i wystawionych przedsięwzięciach. Wszakże 
Rosyą, nie mająca ani waluty złota, ani nawet złota, 
jedaakże według złota dziś liczy i urządza się, a 
wszystko inne, jśj moneta srebrna, jój bilety rublowe 
i wszelkie walory według złota się ceni, bo to stało 
się dziś w świecie, a więc i dla Rosyi, jedynym re­
gulatorem. Tak jest a inaczśj być nie może. 
„Bund der Landwirthe“, który głównie w bimetalizm 
bije, myli się, o ten bimetalizm, jakoby o nieza­
wodny ratunek ratunek wołając i szerząc przekona­
nie, że to pomoże, że to jest możliwem! Jakże 
mogą Prusy lub Niemcy, jak może jedno państwo 
nadać stałą cenę towarowi? Jak można cenę 
dwóch towarów stale w stosunku do siebie unormo­
wać? Możliwe to tylko na jednym towarze, jak na 
dziś, na złocie.

(Dokończenie nastąpi.)

Z dzienników rosyjskich.
Toast hr. Szuwałowa. Hr. Capriyi w dniu uro­

dzin cesarza dawał obiad dyplomatyczny. Wedle 
zwyczaju, na obiadach takich mają miejsce tylko 
dwa toasty: na cześć władzcy panującego i władzców 
państw zagranicznych, pomimo to hrabia Szuwałow 
wzniósł toast trzeci na cześć hr. Capriviego.

„Toast ten — piszą „Birżewyja Wiedomości“ 
— był ogromną niespodzianką. Najprzód nie prze­
widywał nikt trzeciego toastu po dwóch usankcjo­
nowanych zwyczajem, a następnie znane są stosunki 
hr. Szuwałowa z domem ks. Bismarcka. O cóż więc 
chodziło ? — oto najprzód o zamanifestowanie uczuć 
szacunku osobistego hr. Szuwałowa dla hr. Capri- 
viego, a następnie o danie w sposób wysoce polity­
czny wyrazu nastrojowi, jaki panuje obecnie u Dworu 
petersburskiego dla Niemiec.

„Toast dokumentuje najformalniśj, że wyższe 
dyplomatyczne sfery Petersburga są zadowolone z 
polityki hr. Capriviego, który tak skutecznie walczył 
ze stronnictwem agraryuszów i utorował drogę do 
zbliżenia pomiędzy sąsiadującemi cesarstwami.“

„Czytelnicy nasi — czytamy dalśj — pamię­
tają z pewnością, że w artykułach o ostatniem sta- 
dyum układów berlińskich zaznaczyliśmy sprzeczność 
pomiędzy oświadczeniami organów inspirowanych 
przez ks. Bismarcka, a dobrze pamiętną każdemu 
rzeczywistością.

„Każdy nieuprzedzony widzieć winien jasno,

Powracał tam pierwszy raz od wypadku, który 
zmienił jego życie. Matka nie cofnęła się przed ża­
dną ofiarą, aby ocalić tę resztkę majątku, ale przez 
sprzeczność bardziśj pozorną, niż rzeczywistą, nie 
powróciła do pałacu, zachowanego za cenę najwię­
kszych ofiar. Nie mogła przenieść na sobie tego, 
by mieszkać w nim nędznie, mówiła nie bez słuszno­
ści, że tam kontrast przeszłości i teraźniejszości 
uwydatnia się dla niśj w sposób zbyt brutalny.

To też przez całe lata Pierrefitte było opusto­
szone, ale dziś miało wyjść z tego opuszczenia. My­
śląc o wznowieniu dawnych splendorów, pani Val- 
rśgis podniosła ku niebu oczy zroszone łzam 
wdzięczności. Gerard z innych przyczyn, w których 
próżność nie odgrywała roli, cieszył się, że mógł 
nareszcie wejść do ukochanego domu, zaludnionego 
wspomnieniami; ale i to wrażenie umiała mu Odęta 
zamącić. Była tak mało usposobioną do odczuwania 
całśj poezyi tych starych murów! ich wspaniała po- 
sępnośó przepełniała ją smutkiem a w swśj otwar­
tości, pozbawionśj taktu, nie kryła swych wrażeń 
przed mężem. Jakto! to był ów zamek, który on tak 
kochał i uwielbiał! Co za szczególne upodobanie 
Czy nie lepiśj byłoby rozwalić te stare mary, któ­
rych sam widok budził spleen a w ich miejsce 
wznieść piękny pałac wesoły, coś w rodzaju angiel­
skim, z wielkiemi oknami zamiast tych okropnych 
małych otworów z szybkami szlifowanemi, które za­
ledwie przepuszczają światło dzienne? A kiedy 
Gerard nie umiał powstrzymać ruchu zniecierpliwie­
nia, spojrzała na niego zdziwiona i dodała, jak gdyby 
domyślając się przyczyny:

— Cóż tu znaczy wydatek, Gerardzie. Wiesz 
zresztą, że wszystko, co tobie^sprawia przyjemność,

ź gdyby prawdą było, iż hr. Capriyi zerwał więzy 
przyjaźni, łączące niby Rosyę z Niemcami, rządzo- 
nemi przez Bismarcka, to dla toastu hr. Szuwałowa 
nie byłoby miejsca, zwłaszcza po świeżem wrażeniu, 
jakie sprawiła w Berlinie wizyta eks-kanelerza. 
Niezależnie od toastu posła rosyjskiego, istnieją i 
inne fakta, świadczące, że hr. Capnvi nietylko nie 
zerwał węzłów przyjaźni, lecz przeciwnie, silniśj je 
zadzierżgnął.

„Do rzędu (tych faktów zaliczamy Najwyższy 
reskrypt, obdarzający p. Giersa wysokim orderem 
Andrzeja pierwszego wezwania i jednoczesne nada­
nie generałowi Werderowi, posłującemu w Peters­
burgu, wysokiego orderu niemieckiego Orła Czar­
nego. Ostatnia nagroda świadczy, że cesarz Wil- 
lelm kontent jest z działalności generała Werdera, 
iowołanego na stanowisko posła już za rządów hra­
biego Capriviego.

„Wszystko to świadczy niechybnie — kończą 
„Birżewyja Wiedomosti“ — że toast hr. Szuwałowa, 
niezależnie od słusznśj oceny rezultatów, osiągniętych 
przez politykę hr. Capriviego, jest zarazem niedwu- 
snaczną zgoła wycieczką pod adresem ks. Bismarcka 

jego stronników, którzy zdają się pokładać zbyt 
irzesadzone nadzieje w pogodzeniu cesarza z eks- 
kanclerzem, któremu to pogodzeniu nadauo tylko
zładny rozgłos.“

Z parlamentu niemieckiego.
(45 posiedzenie.)

Berlin, 9 lutego godz. 1.
Przy obradach nad etatem poczt i telegrafów 

loddał deput. Schónlank (soc. dem.) socyalną poli­
tykę administracyi pocztowej bardzo ostrej krytyce. 
Zaznaczył on, że znaczna część urzędników poczto­
wych jest tylko z imienia urzędnikami; mają oni 
obowiązki, lecz nie posiadają praw urzędników, nie 
są niczem innem jak dyetarycznie ustanowionymi 
wyrobnikami i kulisami, ponieważ otrzymują posady 
za krótkiem wypowiedzeniem. Z 140,000 urzędników 
pocztowych tylko około 56,000 dzierży miejsca eta­
towe. W razie choroby są oni wystawieni na złe 
traktowanie. Mówca krytykował dalej, że asystenci 
pocztowi pomimo wykształcenia gimnazjalnego nie 
dochodzą do wyższej karyery. Stronnictwo mówcy na- 
próżno walczy przeciwko gospodarce p. Stepbana, 
ale przewrót dokona się ze zewnątrz. (Wołanie o 
zakończenie). Skończę — wołał mówca — kiedy mi 
się spodoba, panie Kardorffle. Tak jak tutaj prze­
mawiacie niby w imieniu zgłodniałych rolników, tak 
ja przemawiam w imieniu wyzyskiwanych urzędni­
ków pocztowych. (Wielki niepokój, wołania, oklaski 
u socyalistów). Pan Stephan jest tym, co wznieca 
niezadowolenie, chłoszcze on socyalną demokracyą, 
ale owoce z tego zbierze jego stronnictwo. (Wielki 
niepokój i hałas w Izbie). Na te wycieczki socjali­
stycznego mówcy odpowiedział dyrektor w urzędzie 
pocztowym Fischer, zbijając jego zarzuty, w czem 
go poparł deput. dr. Enneccerus (nar. lib.), który 
zauważył, że mowa deput. Schónlanka była mową 
agitacyjną. Deput. dr. Schóńlank atoli w drugiem 
przemówieniu obstawał jeszcze przy swoich zarzu­
tach. —- Oprócz tej dyskusji, która wywołała w Izbie 
zamęt i niepokój, odbyła się niedługa już rozprawa 
nad poszczególnemi życzeniami i żądaniami pojedyń- 
czych posłów, poczem odroczono ciąg dalszy obrad 
do następnego posiedzenia.

Koniec o godzinie 726.

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych

(13 posiedzenie.)

Berlin, 9 lutego godz. 11.
W Izbie deputowanych obradowano dzisiaj na 

wstępie nad interpelacyą dep. Knebla (nar. lib.) i 
Tow., odnoszącą się do ułaskawienia za przestępstwa 
leśne. W uzasadnieniu swój interpelacyi zauważył 
interpelant, że daleką jest od niego chęć wkraczania 
w prerogatywy i prawo ułaskawienia króla. Nad­
zwyczajny brak paszy z powodu długiśj suszy roku 
zeszłego, który niejednokrotnie dał pochop do prze­
stąpienia przepisów leśnych, usprawiedliwia prośbę 
o uwzględnienie niektórych przekroczeń i łagodniej­
sze osądzenie podań o ułaskawienie. Minister rol­
nictwa Beyden przyjął zapewnienie, iż interpelanci 
nie chcą wkraczać w prawa korony, zaznaczając, iż 
interpelacya ogranicza się wprawdzie na niektóre 
przypadki, któreby można uniewinnić, że to atoli nie 
jest to żadna określona kategorya a o amnestyi ogól-

jest i dla mnie mitem.
I nalegała, szczęśliwa ze sposobności do oka­

zania bezinteresowności swojśj, gdy tymczasem Ge­
rard bladł z gniewu.

— Wołałbym, aby nie była taka dobra, mówił 
sobie z rozpaczą. Zła kobieta nie jest nią zawsze 
a potem można z nią walczyć, lecz gdzież jest po­
moc w obac tśj nieuleczalaśj naiwności?

Sądy artystyczne Odęty nie lepsze były w mu­
zyce, co w architekturze. Pewnego wieczoru, zmę­
czony jśj szczebiotaniem, Gerard schronił się do 
fortepianu; ustępy z jego utworów przyszły mu pod 
palce i zwolna zapomniał o wszystkiem, oddany 
rozkosznemu upojeniu, znanemu tylko tym, co posia­
dają zdolność twórczą i którzy swoją lepszą cząstkę 
składają w utworze, idąc za wyższem natchnieniem, 
troszcząc się mało o to, czy świat ich rozumie i im 
przyklaskuje.

W miarę, jak dawał folgę swemu natchnieniu, 
ogarniał go spokój, nędze życia znikały i był szczę­
śliwy. Wykrzyk z ust Odęty zbudził go Dagle:

— O! Gerardzie, masz widoczne upodobanie 
w rzeczach posępnych, zdawaćby się mogło, iż się 
jest na pogrzebie.

Zbliżyła się do fortepianu.
— Mówiono mi, że jesteś muzykalny. Ale 

pewnie czasu ci brakło na ćwiczenie palcy. Ze 
mną to co innego zupełnie. W klasztorze miewałam 
zawsze nagrody za biegłość. Pamiętam, na ostatnim 
popisie zdobyłam prawdziwe powodzenie; grałam 
la Pluie de perles, znasz to ? To byłoby trochę 
za trudno dla ciebie, ale to takie efektowne. Może 
sobie jeszcze przypomnę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



I jniM ’• - N“‘çp”e 15? “2*50??. *£•«!• **«!• £?.acyi, mogą zawierać ślub według ustaw tego krają 
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Dzienniki zastanawiają się długo i szeroko o 
ile projekt rządowy o ślubach cywilnych ma widoki 
powodzenia, zwłaszcza w Izbie poselskiej. W tój 
chwili stronnictwo liberalne czyli rządowe, oprócz 
delegatów kroackich, którzy nie biorą udziału w glo­
sowaniu md sprawami kościelnemi, liczy 208 człon­
ków. Nowo utworzona pod przewodnictwem dawnego 
prezesa Izby poselskiój Pechego frakcya dyssydei,- 
tów stronnictwa liberalnego liczy członków 85, stron­
nictwo narodowe narodowe 67, stronnictwo niepodle-

ctne narody mają Jednakowoż we warsztatach więAj 
okrętów, aniżeli Anglia. Tizeba niezwłocznie temu 
zaradzić. Program rządu jest tak ustawiony, aby 
Anglia swego stanowiska w obec reszty narodów 
stracić nie mogła. Budżet marynarki będzie zawie­
rał tylko wydatki r. b.; rząd atoli ma swój program, 
który trzyma w tajemnicy, aby inne mocarstwa o 
nim nie wieiziały i nie stósowJy się do Anglii.

— Izba wyższa załatwiła bil o radach para­
fialnych, w którym poczyniła kilka ważnych zmian, 
zwalczanych przez rząd.

rzednemi 1«pŻ hi. ------«ą,« x utrzymania łączności między sejmeiponiedziałku. P 'J,On6j pory odroczyła J® do | krajowym a reprezentacyą kraju w radzie państwa.

Koniec o godz. 4.

Francja.
* Rząd francuzki podjął znów z większym na- 

ciskiom akcyą, wdrożoną od dłuższego czasu, 
a zmierzającą do zapewnienia Francji szerszego 
wpływu na stósunki Kościoła katolickiego na Wscho­
dzie. W tym celu udał się do Rzymu francuzki 
poseł w Chinach, A. Gérard, aby z polecenia rządu 
francuzkiego nawiązać rokowania z papi*zkim sekre- 
taryatem stanu i propagandą i uzyskać dla F.uau- 
cyi wyłączny protektorat nad misyami katolickiemi

“ 1 w Chinach. W kolach politycznych przypuszczają, 
że ten sam cel tkwi również w podróży Kardynała

Sejm galicyjski.
Imów, 8 lutego.

Początek posiedzenia o godz. 11 minut 25.

Telegramy.
Paryi, 9 lutego. Z Rio de Janeiro dono­

szą, że wykrjto tam spisek na życie prezydenta Pei- 
xoty. Wiele osób przyaresztowano, kilka natych­
miast rozstrzelono. Z Rio de Grandę donoszą, że 
powstańcy zbliżają się do Porto Alegre.

llxym, 9 lutego. Ajt-ncya Stefaniego donosi, 
że oprócz Wło ’b, tazże Stuuy Zjednoczone i Anglia 
odmawiają powstańcom brazylijskim u nania.

Madryt, 9 lutego. Z Marokko donoszą, że 
sułtan zgodził się w zasadzie na wszystk e żądania 
Hiszpanii, dał jednakże d o zrozumienia, że wysokość 
odszkodowania powinien ozna -zyć sąd rozjemczy. Gdy 
Campos propozycyi tój me przyjął, sałtan poprosił 
go, a’<y konferował z wielkim we yrem.

Werona. 9 latego. W Weiouie, Tregnago i 
Bardolim odczuto dzisiaj po poł. dość silne trzęsie­
nie ziemi.

Wiedeń, 9 latego. Dzisiaj odbył się tu po­
grzeb prof. Billrolh* bardzo uoczyście.

ZMnly feleton.

Langónieux, który obecnie bawi w Rzymie, a ztam 
tąd udać się ma do Stambułu.

tt. a. . , . • , T i — Paryż, 9 lutego. Wedle depeszy guber­
ni« ,4,..n ° , a 0 ’ 8 k > hawd we Lwo-I natora sudańskiego, oddział wojska francuzkiego pod
ćciańutimi i &7 ?za? b,1*18,2,6 8tÓ8unki z posłami wło- dowództwem pułkownika Bonniera został napadnięty, 

zjednać ich dla swych planów, których podczas gdy obozował w Dougoi, całkiem niespo-

Ziemie Polskie.

niestety za dobre uważać nie podobna.
„____________To tóż z przyjemnościę donosimy, że posłowie

Sprawozdanie wydziału krajowego w sprawie ył°ściańscy nie weszli w żaden kontrak z ks. 8to- 
subwencyi krajowój na rzecz budowy kolei wscho- jałowskim i zamierzone przez niego porozumienie nie 
dnio-galicyjskich (podolskich) odesłano do komis ,i Przy8zło do skutku.
budżetowój. 1

Z kolei nastąpiło sprawozdanie komisyi budże- W1 e ni c y.

dziewanie. Tuaregowie, uzbrojeni w dzidy i noże, 
uderzyli na obóz z kilka stron i poprzewracali naj­
pierw karabiny ustawione w piramidy. Jeden kapi­
tan i kilku żołnierzy zdołało uciec. Tuaregowie 
ukazali się niebawem w licznych gromadach w po­
bliżu Timbuktu, cofnęli się jednak, gdy ujrzeli woj­
sko. Kapitan Philipp donosi, że posiada 300 kara

t/w!« \vn^i? V kosztów budowy teatru w Kra- swój 25 letni jubileusz karyery wojskowej z pułkiem sobie spokoiu i wszędzie dobrze przyjmuje Francu-

SZKIC KARNAWAŁOWY
przez

W. JŁ. x C.
przyjmuje

zów. Wedle depeszy „Journal des Dcbats*, me 
ma wieści dotychazas o 9 oficerach, między nimi 
znajduje się Bonmer, dalój o 2 europejskich sierżan 
tach i 68 tuziemczych żołnierzach. W Timbuktu 
poczyniono wszystkie zarządzenia celem obrony 
w razie napada.

Deputowany Oouchard będzie interpelował rząd 
w sprawie zajść w Timbuktu. Rząd odpowie, że

łatwi«™» -----“i,------------------nr-»,-«» ««—««.» ««iww, yucucuj i poczynił już zarządzenia, aby powetować ostatnią
6 8Z0ŚC ZiŚ wn,081’ aby Polecono wy- pułkownik podziękował cesarzowi w imieniu żołnie- porażkę i że pułkownik Bonnier postępował wbrew

działowi krajowemu, izby petycye te w porozamie- rzy, którzy podnieśli trzykrotny okrzyk na cześć 
mu z gr. kat. ordynariatami w kiernnku wskaza- cesarza. Cesarz stanął na czele pułku i zawiódł go 
nym w uchwalei komisyjnój z 14 listopada 1889 roku przed cesarzową. W zamku odbyło się śniadanie 
zbadał i na najbliższój sesyi sejmowi o tem spra- dja oficerów pułku, o godzinie 6 zaś obiad w kasy- 
w* 7 “ nie oficerskiem, wieczorem przedstawienie teatralne

w koszarach pułku.
„H a m b. N a c h r.“ piszą z okazji trak 

„Nie robimy rządowi,

kowle. Wnioski komisyi przyjęto bez dyskusji. gwardyi pieszej w Poczdamie. O godzinie 9’/< przy-
a- ł-aU Petycyach stowarzyszeń wzajemnéj pomocy był cesarz o 11 cesarzowa z książętami i księżni- 
diaaów gr. kat. dyecezyi przemyskiéj i Stanisławo- czkami do Poczdamu, gdzie się zgromadzili oficero- 
wskiej o poprawę ich bytu materyalnego w drodze wie garnizonu, wojskowi pełnomocnicy i wojskowi 
zmiany ustawy konkurencyjoéj z r. 1866, przedłożo- attachés obcych państw. O godzinie 11 ukazał się 
no sejmowi wniosek większości komisyi petycyjnéj cesarz i przemówił do pułku, przywodząc na pamięć 
tret. Mernnowicz) i wniosek mniejszości (ref. Oku- dzień, w którym pod kierownictwem dziada swego i 
mewski). Większość wnosi, aby petycye te odstą- ojca został oddany wojska. Adjutant pułkowy od- 
piono wydziałowi krajowemu do odpowiedniego za- czytał następnie listę odznaczeń i awansów, poczem

wę zdał.
W dyskusji, jaka się nad temi wnioskami roz­

winęła, zabierali głos: Kołaczkowski, Kowalski i
Okuniewski za wnioskiem mniejszości, a Meruno-1 fatu handlowego z Rosyą: 
wicz bronił —! —1 ’ ' ’ — 1 -
uchwalono

rozkazom rządu.
Rząd zamierza wysłać nowe wojsko do Tim­

buktu.
— Prezydent Carnot przyjmował dzisiaj dele­

gatów konferencyi sanitarnćj i przemówił do nich, 
jak następuje: Dziękuję Panom za odwiedzenie 
mnie i czuję się uszczęśliwionym, że mogę Panów

ni »niAcbn w i -■ m . ------ i x ------- - -------j . powitać w imieniu Francji. Przybyliście tu, aby
tn.Jn ™ ł. A 820 • Y głosowaniu zwłaszcza, jeżeli tenże w sposób przeciwny konsty- stworzyć jedno z tych wielkich dzieł, mające bronie

w W.TTAI v 8 ,C1$ wniosek mniejszości. I tucyi, ogranicza się na odosobnionej osobie kanclerza, ludzkość przed nieprzyjaciółmi, którzy jój zagrażają.
W myśl wniosku komisyi budżetowój uchwało- zarzutu ciężkiego tego z powodu, że popełnił błędy 1 ~   ' ' - ' * ’

no udzielić Towarzystwa ratunkowemu ochotniczemu pa nieznanem sobie polu; każdy rząd, mianowici o
we Lwowie i Towarzystwu ratunkowemu ochotni- Ne tenże polega na jedynym kanclerzu, podpada 
onn™11 »W» •r&k°WIe> r°cznd subwencyę każdemu po temu błędowi, nawet przy zupełnej znajomości rze- 

0 złr.„ i na ten cel wstawić do budżetu 600 złr. czy“. Organ księcia Bismarcka zapewnia, że książę 
do dyspozycji wydziału krajowego. bądź co bądź nie byłby wprowadził parlamentu

Zgodnie z wnioskiem komisyi budżetowój uchwa- w przymusowe położenie i tśm samóm byłby całą 
łono polecic wydziałowi krajowemu utworzenie w szpi- odpowiedzialność złożył tylko na barki rządu. 
ł/7? Ś k' Łaza1rza ®^działJl. dla chorób krtani o 10 — Wolnomyślne stronnictwo ludowe zło-
iożKacn, w celu odpowiedniejszego umieszczenia tych żyło do laski marszałkowskiej w parlamencin wnio- 
chorych, obecnie po innych oddziałach rozmieszczo- 8ek o zniesienie cel wojennych w obec Rosyi. 
nych, w suterenach pawilonu chirurgicznego, z przy- — W komisyi budżetowój parlamentu oma- 
jęciem oterty prof. dr, Przemysława Pieniążka. Jako wiano wczoraj sprawę powstania w Kamerunie. Re- 
zasiłek na dopełnienie urządzenia tego oddziału wsta- ferent ks. Arenberg wyraził ogólne oburzenie na po- 
wiono do budżetu szpitala św. Łazrrza * Krako- stępowanie kanclerza Leista. Zachował on się w
wie na rok 1894 kwotę 1,081 złr. taki sposób, że jego pozostanie na dotychczasowem

krajowego szpitala powszechnego we Lwowie. postępowaniem
w- , • ------------ o--------| przyniósł on hańbę niemieckiemu imieniowi. Tajny

_j„ni« V końcu weszło na porządek obrad sprawo- radzca Kayser zapewniał wprawdzie, iż nikt nie chee 
mnpnir>7ń‘>BUSyi budjetowej w przedmiocie ¡¡¡akcji po- niczego przemilczać lub upiększać, jednakże starał 
1RQ3 «a 2 P°y°du klęsk powodziowych w roku giQ zebrać okoliczności łagodzące. Mówca zapewnił, 
wnn«i nrXraWozdayca P- Chrzanowski. Komisya że jeżeli okaże się prawdziwość wiadomości o roze- 
w«o-n 11 nr/nniY1? d° rozP?rz^dz8D*a wydziału krajo- braniu kobiet i wymierzeniu im plag w obecności 
dnmaixL «i« a Z*r' z&81?kl dla gospodarzy rolnych, mężczyzn, natenczas Leist nie ujdzie surowój kary. 
7ir wnnui i rz^. zaidłku bezzwrotnego 300,000 Na dzisiejszem posiedzeniu komisyi oświadczył sekr, 
7 fńnHns7ii Z? eeeme wydziałowi krajowemu, aby stanu bar. Marschall, iż wysłano do Kamerunu oso- 

onn cyi kasy krajowej użył w miarę po-1 bnego urzędnika dla wytoczenia śledztwa w tój 
sprawie.TbtyA3°2’T-2łr\n& P°życzkl kentów: 5la 

rólmków dotkniętych klęskami elementarnemi, oraz i 
wnosi wezwanie do iządu, aby wstrzymał do końca 
września r. b. przymusowe ściąganie podatków od

Tekst traktatu handlowego z Rosyą zo­
stanie ogłoszony w „Reichsanz.“ w sobotę, przedło-

i. j .u • . v ,, ----- | żenie go parlamentowi nastąpi prawdopodobnie 20P°datkuj2e^^^ dementarnemi Hutego. Do Rady związkowój traktat już nadszedł,
ku z. i aby przedłożył radzie państwa projekt — Posiedzenie Rady koronnói ma sie od.. . , . - . - -------- projekt

systematycznej regulacyi rzek galicyjskich.
Nad wnioskami rozpoczęła się dyskLsya. Czar-

Rady koronnój ma się od­
być w przyszły wtorek.

— Wedle niektórych pism berlińskich zostało

Dowiedliście tem samem, co zdoła uczynić jedność i so­
lidarność narodów ucywilizowanych w spólnym inte 
resie. Francya czuje się szczęśliwą, że w roku bie­
żącym jest widownią tój wspólnój pracy dyplomaty- 
cznój i nauki, a Panowie znajdziecie u nas najser­
deczniejszą gościnność. — Austro-węgierski delegat 
hr. Kuefstein podziękował prezydentowi w imieniu 
delegatów.

— W Marsylii pochwyciła policja 12 osób, 
poczęści Hiszpanów, trudniących się fałszerstwem 
monet na wielkie rozmiary. Przy aresztowano także 
dwóoh urzędników bankowych.

Wiochy.
* Z Rzymu donoszą: Hr. Soderini, który od 

dawna cieszy się względami Papieża, wydał sensa­
cyjną broszurę o położeniu Włoch. Zarzuca on 
w niój rządowi, że wybrał jak najtiiewłaściwszą 
politykę wobec Kościoła, i że to musi się obecnie 
odbijać zarówno na wewnętrznych, jak zewnętrznych 
stósuokach państwa. Błędem było przebudowanie 
Rzymu, błędem są nadmierne zbrojenia i wynikający 
ztąd ucisk podatkowy. Papiestwo kierowało się 
nadzwyczajną łagodnością w polityce podatkowój. 
Parlamentaryzmowi należałoby dać nowe, zdrowe 
podstawy, szkołę oczyścić i schrystyanizować, wreszcie 
niezawisłość Papieża przyjąć jako nienaruszalny 
dogmat. Nikt z pewnością nie życzy lepiój Wło­
chom niźli Papież. Ojciec św. gotów tóż jest po­
witać z radością każde rozwiązanie sporu państwa 
z Kościołem, byle tylko mieć zagwarantowaną nie­
zawisłość. Papież miał wprawdzie podostatkiem 
przyczyn do opuszczenia Rzymu, lecz nie uczynił 
tego i nigdy nie uczyni.

Hiszpania.
Stosnnki wewnętrzne w Hiszpanii nie są zbyt 

za-

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 32).
Wreszcie późną jesionią zjechali państwo N. 

Pobiegł Adam ich przywitać — przywitanie obu­
stronne było może czulsze niż zwykle. Ośmielił się 
wyrazić, iż jut tęsknił za jój towarzystwem — pan­
na się rozśmiała wesoło — mówili ze sobą dużo. 
Panna była ożywiona — wesoła — znać jeszcze 
pod wrażeniem zabaw wiejskich, które powrót wstrzy­
mały.

Adam bywał częściój niż zwykle, często szedł 
z mocnem postanowieniem wyjawienia swych uczuć 
— lecz nie łatwo ma to pizychodziło i rzadko byli 
sami — przeszkadzano mu — panna zresztą nie 
chciała się wbrew przypuszczeniom o domyślności 
kobiet — niczego domyślić. Oprócz tego po pier­
wszych dniach swego powrotu stała się zamyślaną; 
z roztargnieniem słuchała jego gorętszych i śmiel­
szych słów — patrzała tak na niego, jakby go nie 
było — ni0 rozumiała go, albo nie chciała zrozumieć. 
Adamowi zaś teraz gdy miał wyjawić jój swe uczu­
cia, _ wszystko, co mówił, wydawało się banalnem, 
śmiesznem, niegodnem jego gorącój miłości. Serce 
jego było przepełnione, lecz słów znaleść nie umiał. 
Dostrzegł wprawdzie w pięknój Marysi pewną zmia­
nę — lecz nie przywięzywał do tego żadnój wagi. 
Raz piękna Maryś kaprysiła — z zamyśleniem słu­
chała jego rozmowy — przerywała ją nagle — sia­
dała do fortepianu, grała fantazye rozmaite — nu­
ciła smętne piosenki; — to znów kiedy indzićj żar­
towała, śmiała się po dawnemu, trzpiotała się wię- 
cój niż zwykle — i to trochę gorączkowo. Adam 
pocieszał się tem, iż gdy przyjdzie karnawał w tań­
cu łatwiój znajdzie sposobność pomówienia o swój 
miłości. Jego flegmatyczna natura przyzwyczaiła 
się znowu do tych przeszkód, cierpliwością wszystkie 
zwyciężał — i tę zwycięży. Karnawał nie za­
powiadał się świetnie. Liche ekonomiczne po­
łożenie ciężyło na ziemiaństwie, ciężyło na 
obywatelstwie miejskiem. „Bundyści“ niemiec­
cy wynaleźli straszaka w postaci traktatów 
handlowych z Rosyą, chcąc nim obalić pana Gapri- 
viego, a wywołali na razie ten tylko skutek, iż 
i tak już nieświetne humory ziemian do reszty 
skwasili. Repertoar miejscowy skromne tylko wy­
kazywał zabawy. Jak na złość, w pierwszój z nich 
Adam udziału wziąć nie mógł, gdyż go męczyła 
nieznośna influenza. Lecz po niój zaczęły znowu 
ciocie i mamy szeptać, iż piękna Maryś ma konku­
renta w osobie paua Łucyana. Usłużne usta udzie­
liły tój wiadomości Adamowi, który jako rekonwa­
lescent jeszcze pokoju nie opuszczał. Wiadomość tę 
Adam przyjął obojętnie. Nie bjłoby roku, w którym- 
by piękna Maryś nie miała zalotników, a wszyscy 
odeszli — on jeden pozostał; — a jednak, jednak ta 
wieść obudziła w nim nieco zazdrości. Szukał 
w pamięci, czy znał tego Łucyana. Szukał na to, 
by się przekonać, cz7 nowy ten konkurent mógłby8t4Wia, P°pr?’k?’ aby /asil8k P^twowy już postanowionym wko^peteŁ “SsźąTp 'właśde z ffiluzS ^e

rozdziekVzal^ kanclerza Kamerunu Leista z dotychczasowego brakło tam prlcy, nędza przyjmuje rozmfary stra- mu być niebezpiecznym. Znał go ze szkół, ale to
jowym oraz abv osobna reiolncT* wprLn/r"1?? anowiska, z powodu znanych tamże wypadków. szliwe i powołuje do życia obecnie bandy, trudniące już dawno, dawno temu; uchodził tam, Łacyan za
jowym, oraz aby osobną rezolucją wezwano rząd do 
bezpłatnego wydania soli spiżowej dla poprawieuia lepezenie. 
paszy. Wniosek ten poparł Stanisław Dzieduszycki.

Siczyński oświadcza się za wnioskami Czarto­
ryskiego.

Wojciech Dzieduszycki podniósł, iż wiekowe

— W zdrowiu króla saskiego nastąpiło po- się rabunkiem, lecz wywieszające na swoim sztanda­
rze hasła polityczne. W niektórych okolicach pro- 
wincyi Malagi, ludność robotnicza przebiega banda­
mi wsie i gwałtem zabiera środki żywności. Gwar- 
dya cywilna jest bezsilną wobec tego niepokoju. O 
czemś podobnem donoszą też z prowincyi Kadyksu. 
Robotnicy siłą zabierają plantacje drzew oliwkowych 
i rozporządzają się niemi, jak gdyby one stanowiły

Onustn Dodatków Hńn7a~o7ń ’os«*'7„u*T7u I »*«5 uo maizenstw i ich własność. Rabunki zamożnych obywateli są narzy absolutnie Dodatku ^ania^iń ni«7 4 tyob’ktd". 2z.onków panującój Dynastyi. Przepisy te minister porządku dziennym. Gazety hiszpańskie opowiadają 
»vtworzonoby demoralizacja nodatknw»0^ 1DaCZej wprost do izby, w cza^ie obrad nad ustawą, 0 nad»r drastycznych szczegółach tych rozruchów.

Hurvk Drzemawia 7/ j • 1 Pt będą się one opierać na tój zasadzie, że w Au- Tak n. p. pewien deputowany z prowincyi Kadyksn
zasiłków. P hwym rozdziałem stryi Członkowie Dynastyi zawierają ślub według obawia się wyjechać na wieś, gdyż nie chce narażać

Chrzanowski r>nl«mi7nw»ł . 4 • Pr4W aU8tryackich, w Węgrzech cywilny, i to przed sję na napad ze strony anarchistów. Trzeba zaś
dnich mówców a zzodził sin 7 iPY61? gabinetu lub innym, wyznaczonym przez dodać, że wobec tego wzburzena umysłów różne
n il« n„. 4^*.’ £____ _P.Praykami o tyle, | Monarchę ministrem; ponieważ jednak przepisy te prądy społeczne znajdują wdzięczny grunt do posie-

opiewają także, iż dyspensy od przeszkód zawarcia wu swoich idei, i przyczyniają się do dalszego zają-

Austrya 1 Węgry.
* Do Izby dep. Sejmu węgierskiego wniesiony 

został projekt ustawy o ślubach cywilnych. Wzaniedbanie żubożyło fcraj nastz. Wewnętrzna kolo- ostatniój chwili trzeba było załatwić jeszcze dwie 
zacya, połączona z ułatwieniem kredytu dla parce- ważne kwestye o których w pospiechu zapomniał 

lacyi Przyczynie się może do podniesienia dobrobytu, minister Szilagyi. Pierwsza odnosi się do małżeństw
Opustu podatków domagać się należy dli............. 1 - . - -
rzy absolutnie podatku zapłacić nie nio 
wytworzonoby demoralizacyą podatkową.

o ile one dążą do wzmocnienia wniosków komisyi.
dyskusyę odioczono. I małżeństwa udziela Monarcha i "że wolno Członkom

1 j erPelowa,k komisarza rządowego o Domu panującego zawierać ślub per procura, przeto
n»°, “ę ustawodaws^wa niespornego i spadkowego w praktyce ustawa węgierska nie będzie ohowiązy- 
oraz o wyłączenie skarg o obrazę czci z pod jnrys- wała Dynastyi.

7 CyoklniLvi i ł 1 » , . Druga kwestyi odnosi 3ię do ślubów, zawiera-
ukrópftni« io.wb 1 łDC®rpelowa‘ wydział krajowy o nych przez węgierskich obywateli w Kroacyi i na I czył, że ze względu na okręty wojenne, które już 
kolomviskiói 7Ka rcsRlego w szkole przemysłowej I odwrót. W tój mierze komisya, stosownie do propo- są ukończone, albo gotowe leżą do inspekcyi, znaj- 

yj 0 1 zycyi ministra, uchwaliła artykuły dodatkowe, we- ’ duje się Anglia we wyśmienitem położeniu; zagrani-

trzenia sytuacji.
Anglia.

* Dundee, 9 lutego. Cywilny lord admirali- 
cyi Robertson, wygłosił dziś mowę, w której zazna-

zdolnego, lecz nie pilnego ucznia. Adam go nia 
ubił, gdyż Łucyan występował paniczykowato. 

On uczeń wzorowy zostawił po za sobą Łucyana, 
drogi ich się rozeszły.

Wreszcie nadszedł ostatni bal karnawału. 
Dzisiaj nieodwołalnie było stanowczem postanowie­
niem Adama oświadczyć s-ę, swego był prawie 
pewnym.

Stawił się na zabawę rychło, by zdobyć kontre- 
dansa albo mazura u pięknój Marysi, niestety piękna 
Maryś już była rozdała tańce na przeszłój zabawie. 
Niemile tem Adam był dotkniętym. Bawiono się 
ochoczo. Adam obserwował Łucyana; nie dostrzegł 
nic zagrażającego, przeciwnie, zdawało się, iż piękna 
Maryś unika go i ucieka. Teraz z rodzajem gniewu 
opuściła miejsce obok niego. Adam podszedł ku 
niój i zapytał, jak się bawi — ale spostrzegł, iż jest 
rozstrojona. Zapytał o przyczynę tego niezwykłego 
wzruszenia. — Gniewają mnie, prześladują — od- 
rzekła piękna Maryś. — Któż drogiój pani dokucza? — 
Ach, to ten nieznośny Łucyan!

Zawrzała w nim krew senatorów. Jego ubó- 
stwianój któż śmiał dokuczyć 1 Ha! to trzeba 
temu panu dać nauczkę — wyrzekł z energią — 
a oko błysnęło złowrogo.



Lecz piękna Maryń uchwyciła go nerwowo za 
rękę i szybko wyrzekła: Cóż pan chcesz zrobić? — 
W głosie jćj był przestrach i prośba.

— Proszę się w to nie mieszać, nie, prze­
ciwnie, pan Łucyan był bardzo grzecznym dla mnie. 
Ja jestem nieznośna, kapryśna dziewczyna, on ni­
czemu nie winien, sama nie wiem, co mi jest, proszę 
o wszystkiem zapomnieć — i odbiegła od niego.

Adam stał nieporuszony pod potokiem tych 
gorączkowo wyrzuconych słów, nie umiał z nich 
nic wywnioskować. Prawda, miał ją prosić o za­
szczyt prowadzenia ją do stołu, pobiegł za nią, 
niestety — nie mógł dokonać tego zamiaru, gdyż 
w tśj chwili nadbiegł jeden z znajomych mn lekarzy 
i prosił go usilnie, by prowadził jego młodą żonę, obcą 
w tem towarzystwie, do stołu, i zaopiekował się nią 
na czas jego nieobecności, gdyż na kilka godzin 
musi opuścić towarzystwo.

Pan Łucyan tymczasem z Spokojną eleganeyą 
elektryzował towarzystwo swym dowcipem, zwracał 
w gronie starszych mężczyzn uwagę na siebie od 
niechcenia rzucanemi uwagami, które zdradzały 
wszechstronną wiedzę. Była to jedna z tych wy­
jątkowych postaci, które nie dążąc wcale do tego, 
zwracają na siebie uwagę. Męzka jego uroda zwra 
cała oczy kobiet ku niemu, dla których był grze 
cznym, lecz nie nadskakującym, był prędzśj obojęt­
nym i chłodnym, niż czułostkowym. Nie on się 
ubiegał o nie, lecz one o niego. Wiedziano o nim 
źe posiadał zdolności i mówiono, iż gdyby tylko 
chciał, dużoby zdziałał — a przynajmniój wiele się 
po nim spodziewano.

Gdy towarzystwo ruszyło do stołu, spostrzegł 
Adam piękną Maryś opartą na ramieniu pana Łn- 
cyana. Podążył również z swą doktorową, zamie­
rzając obok nich miejsce zająć, niestety już było 
zajęte, przedzielił go długi szereg krzeseł od pani 
jego myśli.

Zaczął się niecierpliwić, był zadumany, odpo­
wiadał nieprzytomnie ładnój, szczebiooącój doktoro 
wój, aż wreszcie ta obrażona, zwróciła się do 
sąsiada na lewo, który lepiśj ją umiał zająć.

(Dokończenie nastąpi.)

miejscowa, prowincyoflalna I zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku 1

sobota 10 lutego.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę po 

raz pierwszy widowisko sceniczne w 7 obrazach z tań­
cami i śpiewami przez Adolfa Walewskiego z muzyką 
Urbanka: »Górą Radziwiłł.“

W niedzielę to samo.
We wtorek toż samo.
W czwartek na benefis p. Majdrowiczowój 

tragedya 8zekspira: »Romeo i Julia.“
Biletów abonamentowych nabywać można w skła­

dzie B. Szulczewskiego przy Wilhelmowskim placn.
Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­

terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen,, a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Zwyczajne zebranie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu odbędzie 
się w poniedziałek dnia 12 b. m. o godzinie 6 wie­
czorem w domu Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 
26. Perządek obrad: 1) hr. Wawrzyniec Engestróm od 
czyta swój przekład zbiorku wierszy szwedzkiego poety 
Roberta Kraemera p. t.: „Natura północy. 2) Wspom­
nienie pośmiertne o ś. p. ks. M. W. Łukaszewiczu. 3) 
komunikaty.

Dr. W. Rabski, 
sekretarz wydziału hist.-liter.

* Zebranie wydzia'u prawniczo-ekonomicznego odbę­
dzie się na sali posiedzeń Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w sobotę dnia 17 lutego rb. o godzinie 8 wieczorem. Na 
porządku obrad będą kwestye, jakie pozostały do zała­
twienia po III Zjeździe prawników i ekonomistów w Po­
znaniu. Uprasza się przeto wszystkich członków komite 
tu Zjazdu, aby na zebranie to przybyli.

Zarząd.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze 

mysłowców w Poznaniu odbędzie się w przyszły wtorek 
dnia 13 1 utego r. b., o godzinie 8x/s wieczorem na 
sali hotelu Saskiego przy ulicy Wrocławskiój nr. 15. 
O liczny udział szanownych członków prosi

' Zarząd.
* Kółko ,Ogniwo“, wydział „Jutrzenki,“ odbędzie

swe zwyczajne zebranie w niedzielę, dnia 11 b. m. o go­
dzinie 4 po połndniu w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wiel 
kich Garbarach nr. 45. Na porządku obrad odczyt i de 
klamacya. Szanownych członków uprasza się o liczne 
przybycie. Goście przedstawieni przez członków mile wi 
dziani. Zarząd.

* Kółko „Promienistych“ odbędzie swe zwyczajne 
zebranie w niedzielę dnia 11 b. m. punktualnie o gO' 
dżinie 7 wieczorem w kawiarni „Jutrzenki“ przy W 
Garbarach nr. 45. Porządek obrad odczyt: Pijaństwo 
a zdrowie. Deklamacje. Sprawy Kółka. Szanownych 
członków upraszamy o liczne przybycie. Goście, wpro 
wadzeni przez członków, mile widziani. Zarząd.

* Mały skrzypek Artur Argiewicz, który wystąpi 
u nas w poniedziałek 12 b. m., będzie grał Koncert 
Bi ucha, melodye cygańskie Sarasatego i Balladę, oraz 
Polonez Vieuxtempsa. Z nim razem wystąpi fortepiani- 
stka Agda Lysell, która zaprodukuje utwory Chopina, 
8chuberta, Balakirewa i Tausiga.

8zereg koncertów powiększy występ p. Finken 
steinowój, Polki, która śpiewać będzie w dniu 27 lutego 
polskie, francuzkie i niemieckie pieśni. Na koncerta te 
zwracamy uwagę naszój muzykalnój publiczności.

* Członkom Koła Towarzyskiego przypominamy na 
tśm miejscu, że jatro w niedzielę, dnia 11 lutego o go 
dżinie 5 po południu odbędzie się doroczne walne zebra­
nie w Bazarze. Liczny udział członków bardzo pożądany.

* Zwracamy uwagę na ogłoszenie p. Romana Hoff­
manna, polecając go łaskawym względom naszych Czy 
telników.

* Jak donoszą do „Pos. Ztg.,“ ma się odbyć

w celu polubowego załatwienia sprawy konkursowój, do- 
tyczącój majątku p. Henryka Skarżyńskiego z Miedzia- 
nowa termin dnia 22 b. m. w sądzie okręgowym 
w Ostrowie. Wierzycielom zaproponowano podobno 25 
procent.

* Ogłoszenie. Rozlosowanie dzieł sztaki między 
członków zjedn. Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych za 
rok 1893 odbędzie się w Krakowie podczas ogólnego zgro­
madzenia dnia 13 marca r. b. Dyrtkeya’ wzywa przeto 
wszytkich pp. korespondentów i członków Towarzystwa, 
którzy zalegają dotąd z opłatą za bilety (akcye) przeszło- 
roczne, aby pieniądze za rozsprzedane wraz z listami 
członków oraz biletami nierozsprzedanemi, nadesłali najpó- 
źniój do 28 lutego r. b., gdyż inaczój numer ich bi­
letów będą wyłączone od udziału w losowaniu.

W Krakowie, 4 lutego 1894.
Dyrekcya Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 

Pięknych w Krakowie.
Na mocy powyższego ogłoszenia wzywamy uprzejmie 

usilnie szanownych panów korespondentów, którzy nam 
jeszcze sprawozdań i rachunków nie odesłali, aby byli ła­
skawi przesłać nam takowe pod przepadkiem i nieważno­
ścią biletów aż do 19 1 u t e g o r. b., bo w innym razie 
zamknięcie i przesyłka naszych książek sprawozdawczych 
nie zdążyłyby do Krakowa na czas oznaczony,
Dyrekcya filialna Zjednoczonego Tow. Przyjaciół Sztuk 

Pięknych w Poznaniu.
* W Pleszewie ma być sprzedana dnia 11 kwie­

tnia b. r. w tamtejszym sądzie okręgowym położona przy 
Rynka nr. 9 posiadłość kupca Tomasza Musielewicza.

* Koronowo. Młyn wodny pod Buszkowem, zwany 
Donnermühle, do którego należy 400 morgów roli, nabył 
od pani Stach p. Żółtowski z Gogolina za cenę 73,500 
marek. — Komisarz obwodowy p. von der Oelsnitz sprze­
dał swą posiadłość p. rzecznikowi Galonowi.

* „Wielkopolanin“ zamieszcza korespondencją z Ham­
burga o stósunkach tamtejszych Polaków, z którój wyj­
mujmy niektóre szczegóły: W Hamburgu i okolicy 
przebywa obecnie około 4500 Polaków, lecz prawie 
połowa z nich jest zarażona socjalizmem. Dla tego tóż 
zadanie i położenie księdza polskiego, którego dzięki 
usilnym staraniom przywiązanych do wiary katolickiój 
Polaków powiodło się pozyskać w osobie ks. kanonika 
Świdra, jest niezmiernie trudne. Aby los jego zabezpie­
czyć i przyjść w pomoc jego pracy około umoralnienia 
Polaków hamburskich, założono tam świeżo, dnia 5 b. m, 
Towarzystwo Rzemieślników polskich, które wspólnie 
z drugiem towarzystwem polakiem „Nadzieją“, chce się 
zająć udotowaniem księdza polskiego. Ponieważ przed 
przybyciem ks. kanonika Świdra zobowiązała się większa 
połowa Polonii hamburskiój płacić na jego utrzymanie po 
50 fen. miesięcznie, przeto założyciele Towarzystwa ręko­
dzielników żywią nadzieję, że im się uda osięgnąć cel, 
jaki sobie wytknęli, i pozyskać dla swych zamiarów 
wszystkich rodaków z Veddla, Rothenburga, Hammer- 
brocku, Wilhelmsburga i Hamburga, którzy nie są oddani 
socyalizmowi.

* Od ks. Kandulskiego, odebrał „Dziennik Kuja­
wski“ , następnjące pismo :

„Szanowną Redakcyą proszę uprzejmie o łaskawe 
ogłoszenie następującego sprawozdania z kasy składek, 
zbieranych na rzecz prywatnej nauki języka polskiego 
w Inowrocławiu:

Prywatna nauka języka polskiego w skutek uchwały 
wieca parafialnego z dnia 6 września 1891 roku, udziela 
się począwszy od 17 września 1891 r. w dziesięciu go­
dzinach tygodniowo, a pięciu oddziałach. Na rzecz tejże 
nauki wpłynęło drogą składek dobrowolnych :

do 31 grudnia 1892 
w roku 1893 
w roku 1894

r. 760,25
585,75

30,00

mk.

tystów i ich patryotyzmu pomimo opozycyi przeciw tra­
ktatowi, przywodząc upadek rolnictwa w Prusach wscho­
dnich. Cesarz i na to odpowiedział, a koniec tój odpowie­
dzi streszcza „Beri Tgbl.“ w słowach: „konserwatyści 
muszą się ugiąć w tój kwestyi.“

* „Kwiaty grzechu“ Baudelaire’a, jednego z wo­
dzów symbolizmu i dekadentyzmu, wyszły w przekładzie 
polskim w Warszawie. Ksiądz Gnatowski w swoim od­
czycie w Czytelni katolickiój scharakteryzował Baude­
laire’a i jego kierunek wybornie. Więc my damy tu tylko 
ze dwie próbki dla dania czytelnikom wyobrażenia i o au­
torze i o przekładzie. Oto jedna:

„Ty porwałeś boginię za jéj warkocz złoty,
Taką dłonią, że — zda się — widzą twe zaloty,
Twą bezceremonialność — i mistrzowską minę,
Żeś chłop, który po ziemi wlecze swą dziewczynę...“
A oto naprzykład druga :

„Niech Gavarni, ten malarz istot z choróm ciałem, 
Weźmie swoich suchotnic szczebiotliwe stada !
Nie dla mnie z tego grena żadna róża blada,
Żadna się z mym nie zrówna ideałem.
Otchłani mego serca ciebie trzeba, ciebie,
Lady Makbet, kobieto z potęgą zbrodniczą,
Śnie Eschyla — zrodzony na pólnocnój glebie !“

W przedmowie, pełnój pochwał, tłómacz dostrzegł 
nawet w języku tych poezyi „zapach i smak ostry, gry­
zący“ — niech-że idzie to pożywienie na uciechę smako­
szów, dla których przedewszystkióm napisany został ory­
ginał ; my potrzebujemy zdrowego i świeżego pokarmu : 

Rzuć tych pieśni kwiat niezdrowy 
Wykąpany w orgii ścieku.

* Koronki i miłość. Znana jest elegantkom ko­
ronka, nosząca miano point de Venise. Oto w jaki spo­
sób została wynaleziona. Pewna Wenecyanka otrzymała 
od kochanka swojego, majtka, wyruszającego na morze, 
trawę morską, którą miała zachować na pamiątkę po nim. 
Majtek nie powracał, roślina wyschła i zaczynała się już 
kruszyć. Chcąc zachować jéj szczątki bodaj, Wenecyanka 
umyśliła przytwierdzić włókna nićmi. Serce jéj wynalazło 
nową koronkę.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 11 lutego św. 
Lucyusza B.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 26. Zachód o go 
dżinie 5 minut 3

Pojutrze w poniedziałek dnia 12 lutego św. Gau­
dentego m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 24. Zachód o 
godzinie 5 minut 5.

razem : 1376,00 mk.
Koszta zaś (wynagrodzenie dla nauczyciela, spra­

wienie potrzebnych sprzętów, światło w lokalu szkólnym. 
książki rozdane darmo między najuboższe dzieci), wy­
nosiły :

31 grudnia 1892 r. 
w roku 1893 
w roku 1894

do 744,85 
569,35 

45 00

e
ygodnia popadały rzęsiste deszcze przez dni kilka, następni- 
szalały silne wichry północno-zachodnie, które tu i owdzie wy 
rządziły szkody. Stan ozimin jak dotychczas tak i obecnie jest 
p» ciętnie dobry. Wogóle w wszystkich państwach europej­
skich stan ozimin nie pozostawia nic do życzenia, a we Francyi 
ma on być nadzwyczajnie pomyślny. W handlu zbożowym pa­

nuje spokój o tej porze bardzo rzadki, którego powodem, pomi­
nąwszy wszelkie inne tylekroć już wymieniane przyczyny, jest 
głównie bardzo utrudniony zbyt mąki. Stósownie więc do li­
chego odbytu mąki, stały panuje popyt na zboże tem więcej, że 
dowozy w ostatnim tygodniu były dosyć liczne. Z Królestwa 
i z Prus Zachodnich mniej w ubiegłym tygodniu na targ nasz 
dowieziono, natomiast z prowincyi naszej liczba odstawy była 
znacznie większa aniżeli w tygodniu poprzedzającym. To też 
ceny cerealiów dalszej znowu doznały obniżki, a mianowicie żyto 
i pszenica o l—2 marek na węcplu. Jęczmień bez zmiany. Na 
owies skutkiem cokolwiek obfitszej podaży tendencya osłabła 
i ceny o 2—3 marek na węcplu ucierpiały. Na groch i wykę 
popyt wzrasta, zwłaszcza z Zachodnich Niemiec, i za artykuły te 
o kilka marek na węcplu wyżej płacono.

(K) Poznań, 10 lutego. (Sprawozdanie’giełdow e).
Stan powietrza: pomroczno.
Okowita: słahiój.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beezki) tow. opodat. 60-ta 48 80 mrk., 70-ta 29,40 mk., luty 
50-ta 48,80, 70-ta 29,40, m., maj 60-ta m., 70-ta - — m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w miejscu bez beczki 60-ta 48,90 mrk., 
70-ta 29,50 m., kwiecień 60-ta —m., 70-ta —,— mrk.

Wrocław. 9 lutego 1894 r.

Postanowienia

miejskiój

depntacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto

Owies
Groch

Za 100 
ciężki

naj-
wyż
M F.

naj-
niż.

F.

kilogramów

ratowi Uteiatte i anjstim.
* Najnowsza powieść autorkij „Dewajtisa“ Maryi 

Rodziewiczównćj pod tyt. „Lew w sieci,“ drukowana 
w roku zeszłym w „Wieku,“ wyszła obecnie w osobnój 
odbitce książkowój nakładem i drukiem 8. Lewentala.

lekki towar 
naj- 
niż. 
M|F

średni 
naj- 
niż.

naj-
wyż.
M F. M F.

naj
wyż.
M1 F

80
80
69
50
00
00

Stydgoszez 9 lutego 1894.
Pszenica 128—138 m., gatunek pośledni 125—127 m., 

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 108—112 mrk., gatunek pośledni 105—107 mrk.
Jęczmień według jakości 115—180 mrk., dla bio- 

warów 131—140,
Groch na paszę 186—145 m., wrzący 165—165 m>
Owies 135—142 m.
Okowita 31,50 m.
Magdeburg, 9 lutego. — Cukier ziarnisty ezcl. 

work. 92% 14,00, cukier ziam. ezcl. 88% 13,50, cnk. ziar. ezcl., 
76% Rendem. —. Drugi produkt esc., 75% Rendem. 10,86. 
Usposobienie: spok. fi. Rafinada chlebowa 26,—, f. Rafinada 
chlebowa II 25,76, mielona rafln. z beczką 26,25, miel. Melis I 
z beczką 24,75. Stale. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fir. statek Hamburg za lnty 12,95— pic., 13,00— żąd., marzec 
13.02% płac., 13,02% żąd., kwiecień 13,05 płac., 13,07% żąd., 
maj 13,12% płac., 13,15— żąd. Spok. Ohrśt tygodniowy w cu­
krze surowym 537,000 ctr.

Hamburg, 9 lutego. — Okowita spok., za luty-marzec 
20% żąd., marzec-kwiecień 20% iąd., kwiecień-maj 20% żąd., 
maj-izerwiec 21% żąd. — Kawa good arerag. Santos za 
za marzec 81%, za maj 79%, za wrzesień 76%, za grudzień 
71%. Uspos rbienie: zmiennie. Obrót 1600 miechów.___________

* Spółka wydawnicza polska w Krakowie wydała 
w ostatnich czasach mnóstwo bardzo cennych prac. Oto 
ich spis:

Ernest Deiches „Koniec Morstina“, studyum histo­
ryczne z czasów Jana Sobieskiego.

Dr. Józef Milewski „Reforma socyalna w Anglii“.
Kazimierz Ajdukiewicz „O siewnikach“.
Dr. Jerzy Mycielski „Galsrya obrazów przy Mu- 
książąt Czartoryskich w Krakowie“.
Konstanty Górski „Historya piechoty polskiój“.
Dr. Maurycy Straszewski „Dzieje filozofii w za- 

tom I.
Paweł Popiel „Pisma“, tomów dwa.
Karol Gide „Zasady ekonomii społecznój“. Prze- 

tłomaczyli z francnzkiego St. Bartynowski, A. Krzyża­
nowski, J. Makarewicz i K. Midowicz, pod kierunkiem 
dr. Juliusza Leo.

Dr. Antoni Górski „Walka z drożyzną“.
Włodzimierz Zagórski (Chochlik) „Nowele“ (We­

nus w podróży, We śnie, Jak w bajce, Wilga, Moja 
przygoda, Homo novns, Odmieniec.)

O. Bernard Łubieński (Redemptorysta) „Żywot 
błog. Brata Gerarda Majella ze Zgromadzenia 00. Re­
demptorystów“.

Ludwik Dębicki „Z teki dziennikarskiój“ (Poga­
danki literackie).

Stanisław Tarnowski „O kolędach“. .
Aleksander Wybranowski „Dawne dzieje“ (Wspo­

mnienia z lat ubiegłych),
M. Bobrzyński i St. Smolka „Jan Długosz, jego 

życie i stanowisko w piśmiennictwie“.
Walery Gostomski „Arcydzieło poezyi polskiój 

Pan Tadeusz«, studyum krytyczne“.
Ks. Waleryan Kalinka „Dzieła“, tem czwarty.
Stanisław Tarnowski „Szkice i rozprawy Toma- 

B. Macanlaya“, tom drugi.
K. Frenzel „Prawa kobiety“, nowela, przełożona ] 

z niemieckiego przez Maryę ***.
Wreszcie wychodzi nakładem tój Spółki pod re­

dakcyą Maryana Matuli „Nowa Biblioteka uniwersalna“, 
wydawnictwo poważne, obejmujące same wyborowe dzieła, 
a kosztuje rocznie (z przesyłką pocztową) tylko 7 złr. 
„Biblioteka uniwersalna“ jest dwutygodnikiem, którego | 
każdy zeszyt zawiera ośm arkuszy druku. Teraz w tój 
„Bibliotece“ wychodzą następnjące dzieła: Ks. W. Kalinki
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zeum

rysie“,

razem: 1359,20 mk.
Dochód ogólny 1376,00 mk.
Rozchód ogólny 1359,20 mk.

Pozostaje w kasie 16,80 mk.
Pozostałość ta nie starczy jnż na opłacenie kosztów 

nauki udzielanej obecnie w miesiącu lutym.
Ponieważ z ośmiu kolektorów przez komitet wybra­

nych do zbierania składek tylko jeden wywiązał się z tego 
zadania i ztąd ten sposób zbierania składek okazał się 
niepraktycznym — przeto niniejszem proszę gorąco sza­
nownych obywateli miasta Inowrocławia, mianowicie tych, 
którzy jeszcze żadnej nie złożyli składki, albo za rok 
1893 ze składki się nie uiścili, o zapłacenie tego dobro­
wolnego podatku. Składki proszę oddać, lub przesłać na 
moje ręce; odbierać je będę każdego czasu.

Inowrocław, 8 lutego 1894 r.
Ks. Kandulski, skarbnik.

* Liczba dni roboczych jest w różnych krajach 
różna. W głębi Rosyi wynosi ona 267, w Kanadzie 
270, w Szkocyi 276, w Anglii 278, w Portugalii 283, 
w Królestwie Dolskiem 288, w Hiszpanii 290, w Austryi 
i Prowincyach nadbałtyckich 295, we Włoszech 298, 
w Bawaryi, Saksonii, Einlandyi i Francyi 302, we Wyr- 
tembergJ, Szwajcaryi, Danii i Norwegii 303, w Szwecyi 
304, w Prnsiech i Irlandyi 305, w Stanach Zjednoczo­
nych 306, w Holandyi 308. Najwięcój dni roboczych 
mają Węgrzy, bo 312. Prosta rzecz, że z powyższej 
statystyki niepodobna wysnuwać żadnych wniosków o pra­
cowitości poszczególnych narodów. Chodzi o to, czy, co i 
jak się robi w te dui robocze.

* Na bankiecie a kanclerza hr. Capriviego, jak i z 
podobnój okazyi u prezesa gabinetu pruskiego, ¡hr. Eulen- 
bnrga, byli z posłów polskich pp. Komierowski i Ko- 
ścielski. Gazety niemieckie ^zapisują, ¡że przy ostatniem 
spotkania rozmawiał cesarz z panami tymi ponownie i to 
przez czas dłuższy.

Nam przecież chodzi tutaj o to, co poseł dr. Ko­
mierowski przedstawił cesarzowi w rozmowie u kanclerza.

Rozmowę tę tak opisuje „Beri. Tageblatt“: Cesarz 
oświadczył gromadce otaczających go po wstania od stołu 
posłów, że w razie odrzucenia traktatu przez parlament 
car rosyjski przypisze winę niedojścia układów do skntkn 
właśnie samemu cesarzowi, parlament zaś znpełnie pomi­
nie i wcale winy nań nie złoży. Wtedy poseł dr. Ko­
mierowski nadmienił, że przez przyjęcie traktatu poniesie 
największą szkodę stan włościański nad granicą rosyjską, 
rosyjskie zboże bowiem zasypie prowincje graniczne. Lecz 
cesarz oparł się na datach statystycznych, znanych mn do­
skonale i zbijał twierdzenia i obawy polskiego posła.

Wtedy też zabrał głos marszałek parlamentu p. Le- 
vetzow i podjął dłuższą eksplikacyą w obronie konserwa-

sza

powiexrasi*.
Dnia 9 lutego 1894 r., o 8 godzinie rano.

31 a e y e, Bar<-
met.'. Wiatr.

Stan
powietrza.

Term.
Oels.

Belmnllet .... 
Aberdeen .... 
Ohrystiansund . .
Kopenhaga . . .
Sztokholm . . .
Haparanda . . .
Petersburg . . .
Moskwa ....

754
746
733
753
739
729
732
737

Z. 5
Płd.Z. 3
Płd.Z. 8
Z.Płd.Z. 4
Z. 4
Z łn.Z. 2
Z. 4
Płd.Z 1

pochmurno
pogodnie
deszcz
mgła
pochmurno
pogodnie
zachm.
zachm.

7
5
4
5
4

-17
0
0

Kork. Quenst. . . 
Oherbonrg . . . 
Helder ....
Sylt........................
Hamburg . . . 
Świnoujście1). . . 
Nowyport3) . • • 
Kłajpejda . . .

757
765
762
756 
760
757 
764 
748

Z. 7
Iłd.Płd.Z. 4
Płd.Z. 5
Z. 4
Z. 5
Z.Płd.Z. 7
Z.Płn.Z. 6
Z. 7

deszcz
zachm.
pochmurno
bez chmur
zachm.
pochmurno
zachm.
zachm.

11
8
5
4
4
4
6
4

I Paryż .....
Monaster ....

I Karlsruhe . - .
I Wiesbaden8) . . •
I Monachiom ■ . ■
I Kamienica . ■ .

Berlin...................
I Wiedeń ....
1 Wrocław ....

769
764
769
768
770 
767 
762
769 
764

} łd.Płd.Z 2 
PłdZ. 6
Płd.Z. 3
Pin Z. 1
Płd.Z. 4
PłdZ. 3
Z. 4
Z. 2
Z. 6

pół zachm.
pół zachm. 
deszcz 
pochmurno 
pół zachm. 
pół zachm. 
pochmurno 
pół zachm. 
bez chmur

5
3
7
3
5
1
4
6
3

I ile d’Aix ....
I Nica.......................
I Tryest ....

771
768
769

ZPłd Z. 1
W. 3
W. 2

zachm. 
pogodnie 
pół zachm.

9
7
8

i) Wicher. 2) Wicher. B) W południe deszcz, nocą śron.

Nowele“ (serya druga), 
Burckhardta „Kultura odrodzenia we Włoszech“ i Farrara 
„Zmrok i brzask“ (Darkness and dawn), powieść z cza­
sów Nerona.

„Sejm Czteroletni“, Zagórskiego

rrayteyll rtMOla/j
Poznań, 9 lutego.

BAZAR. Pani Rekowska z Kosznt, Nieżychowski z Ka- 
liszan, pani Żychlińska z Twardowa, hr. Łącki 
z Konina, Hulewicz z Paruszewa.

gAMTENSKIEGO HOTEL YI0T0K1A. Telefon 84. 
Hr. Potocki z synem i służbą z Bendlewa, Chła­
powski z Lntyni, Skoroszewski z Turska, Karnko- 
wski z Król. Polskiego, Rekowski z Pietrzykowa, 
Hansen z Hamburga, Leugnitz z Barkowic, Redlich 
z Kamienicy, hr. Czarnecki z Pakosławia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Klebe 
z Berlina, Kahn z BiBgen n. R., Jacobson i Rosen 
zweig i z Wrocławia, |Łabędzicki z Wrześni, 
czyński jua. i sen. z Torunia,
Polskiego.

Żółtowski z
Ra-

Król.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 9 lutego — (Sprawozdanie tygo­

dniowe z obrotu ziemiopłodów). W ubiegłym ty­
godniu temperaturę mieliśmy bardzo zmienną. Z początkiem

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(1017) „“V" TT Ł ZSZ 3ST“

I. ». Jf. KOMEITDZIIfSKI W BRBZMIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych ht ndlach są do nabycia. Ceny nader mnlarkewane.

/ giełdowy.
lii, 10 lutego 1894 loka. (Kursa końcowe.)

9 10 8 9
Niem.8%poś.pań. 86 50 86 30

145 — 144 25 Consol. 4f/o • • 107 80 107 60
147 25 146 25 Consol. 3Vs% • 101 70 101 70

Pozn. 4% 1. zast. 103 25 103 -
128 — 127 25 Pozn.3%%l.zas. »7 90 97 90
129 25 128 75 Pczn. listy rent. 103 70 103 70

Poznań, oblig. . 96 40 96 50
46 60 45 40 Austr. banknoty 162 70 162 70
46 40 46 20 Anstr. renta srhr. 93 50 93 70

Ros. banknoty . 219 30 218 75
32 50 32 40 Ros. listy zastaw. 104 40 104 40
36 30 36 20 Pols. 6c/o lis. sag. — — — —
37 - 36 80 Pols. likw.lis.zas. 64 76 64 70
37 30 37 10 Węg.4%rentazł. 95 90 96 70
37 70 37 50 Węg.4% „ kor. 90 90 91 —
88 10 37 90 Anstr. kred, akcye 219 50 220 -
52 20 52 20 Lombardy . . • 48 70 48 70

Disconto com. . 182 — 182 10
135 25 134 60

Usposobienie:
chwiejno.

1,600 0,000
0,000 0,000

(Kursa końcowe.)

Kurz z dnia 
Pszenloa słabo, 
na maj - • • 
i a lipiec . . .
Żyto słabiej, 
na maj. . . • 
na lipiec . • •
Oli] rzep, słabo, 
i a kwiecień maj 
na październik .
Okowita słabiej, 
eksportowa . . 
na luty. . • • 
na kwiecień . . 
na mai... 
na czerwiec • 
na lipiec . . 
spożywcza . .
Owies
na maj. . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp,

„ spoi,
Szczecin, 10 lutego 1804 roku.

Kurs z dnia 
Pszenloa słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
2yto słabo. 
na kwiecień maj 
na maj-czerwiec 
Olśj rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz.

9 10 9 10
Okowita niezm.

141 50 140 50 w miejscu eksport. 31 10 31 -
na kwiecień-maj 32 20 32 20

123 50 122 60 na maj-czerwiec — —

— — —- Petroleirn
45 50 45 50 w miejscu . . , 8 8t 8 80
46 — 46 60

Dodatek


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\02 ok\033\0142.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\02 ok\033\0143.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\02 ok\033\0144.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\02 ok\033\0145.tif‎

